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Jakie obow iazki-łakie kwalifikacje.
Nied a le k ą  jes t  już chwila,  gd y  d o  

o s t e m p l o w a n e j  k o p e r ty  w y b o rc a  włoży 
k a r tk ą  z nazw is k ie m  lub n a z w is k a m i  
ludzi,  k tórzy jego  z d a n i e m  godni  będą ,  
a b y  zas iąść  w przyszłej  Radz ie Mie j ­
skiej .

D la t e g o  też  n ie  od  rzeczy  będz i e  
p r z y p o m n i e ć  i uzmysło wić  sobie ,  j ak ie  
z a d a n ia  i obow iązki  c i ążą  na s a m o r z ą ­
dzie mie jsk im,  a by  z z a d a ń  tych  i o b o ­
wiązków w yc ią g n ą ć  p ros te  i log iczne  
wniosk i .

Dzia ły g o s p o d a r k i  mie jsk ie j ,  j ak ie  
już istnieją,  n a rzuca ją  n a m  s a m e  o d p o ­
wiedn i  p o r z ą d e k  i s y s t e m a t  za kr es u  
dz ia łalnośc i  s a m o r z ą d o w e j ,  d l a t e g o  też 
c h ę t n i e  z n ich  na  tern m ie j s c u  ko rz y­
s ta m y .

W dziale więc  o św ia ty  i ku l tury,  do  
o b o w ią z k ó w  m i a s ta  należy:  d o s t a r c z e ­
n ie  ws zys tk im  sz ko ło m  p o w s z e c h n y m  
na kos z t  m i a s t a  o d p o w i e d n i c h  lokali  
szkolnych ,  sp rz ę tu  i t. zw, p o m o c y  
szkolnych ,  o b s łu g a  tych  szkół,  ich o- 
g rz a n ie  i oświe t l en i e  oraz  d o s t a r c z e n i e  
m ie s z k a ń  nauc zy c ie l s tw u .  P o / a t e m  szkol 
n ic two za w o d o w e ,  ca łko wi te  u t r z y m a n i e  
przedszkol i  wraz  z p e r s o n e l e m  w y c h o ­
w a w c z y m ,  o ś w ia t a  po zaszkol na ,  p r o ­
p a g a n d a  i k rzew ien ie  ku l tu ry  d u c h o w e j  
i f izycznej ,  wys tawy,  m u z e a ,  subs ydj o-  
w a n i e  t e a t r u  i t. p.

W dz i edz in i e  zdrowia  i opiek i  s p o ­
łeczne j  m i a s t o  m a  za zadanie :  t ro skę
o z d ro w o tn o ść  wszys tk ich m ie sz k ań có w ,  
w a lkę  z e p i d e m j a m i  i c h o r o b a m i  zakaź-  
nem i ,  i n sp ekc ję  s a n i t a r n ą  i w e t e r y n a ­
ryjną ,  u t r z y m a n i e  i p ro w a d z e n i e  s z p i t a ­
li o raz  p r z ycho dn i ,  szczep ien ia  o c h r o n ­
ne,  n a d z ó r  na d  ś ro d k a m i  żywnośc i ,  u- 
t r z y m a n i e  s i e ro c iń ców  i ż łobków,  o- 
p iekę  n a d  b e z d o m n y m i ,  d o m y  n o c l e ­
gowe,  do żywi an ie  dz ia twy szkolne j ,  p o ­
m o c  d la  n ie d o łę ż n y c h  i be z ro b o tn y c h ,  
w s p ó ł p r a c ę  i s u b s y d j o w a n i e  ins ty tucyj  
s p o ł e c z n o - d o b r o c z y n n y c h  i t p.

T e c h n ic z n y  dział  g o sp o d a r k i  m i e j ­
skiej  o b e j m u j e :  re gu la c ję  mia s t a ,  in ­
s p e k c ję  b u d o w l a n ą  i a r ty s tyczną ,  b u ­
d o w ę  ! u t r z y m a n i e  ulic i ch o d n ik ó w ,  
w z n o s z e n i e  i r e m o n t y  b u d y n k ó w  m i e j ­
skich,  g m a c h ó w  d o b r a  p u b l i c z n e g o  i u- 
ży tecznoś c i  publ iczne j ,  ogrody ,  park i  i 
z i e l eńce  pub l ic zne .

Wydzia ł  g o sp o d a rc z y  a d m in is t r u je  
ca łym m a j ą t k i e m  mie jsk im.  Do n ie g o  
na le żą  więc:  zarząd  g m a c h ó w  mie jsk ich ,  
m a g a z y n y  i t abo r ,  oczy szczan ie  i s k r a ­
p lan i e  p l aców  mie jsk ich ,  a p o n a d t o  o- 
św ie t le n i e  mias ta ,  i n spekc ja  t a rgow isk  i 
p o b ó r  op ł a t  ryn kowyc h,  re je s t rac ja  p o ­
ja zdów  i t. p

P o z a t e m  w za k re s  g o sp od a rk i  m i e j ­
skiej  wchodz ą :  w o doc ią g i  i k an a l izac j a ,  
M. K. fi. i b e t o n o w n i a ,  w y m i a r  i p o b ó r  
d a n i n  k o m u n a l n y c h ,  o raz  czyn nośc i  a d ­
m in i s t r a c y jn e ,  j ako  t o : e w i d e n c j a  ru chu  
ludnośc i ,  e w id e n c ja  wo jskowa ,  b iu ro  
m e l d u n k o w e  i a d re s o w e ,  b iu ro  s t a t y s t y ­
czne ,  u rz ąd  s t a n u  cywi lnego ,  re fe ra t  kar  
a d m i n i s t r a c y j n y c h  i t d.

J u ż  z p o b i e ż n e g o  w yl ic zen ia — j a k ż e  
roz leg łych— z a d a ń  i o b o w ią z k ó w  gminy ,  
d a d z ą  s ię  w y c i ą g n ą ć  n a s t ę p u j ą c e ,  z a s a ­
dnicze  ich c e c h y  i czynnik i .

Więc  w p i e rw s z y m  rzędz ie  czynnik 
gosp o d a rczy :  95 proc .  czynnośc i  g m i n y  
jes t  z w ią z a n e  z jej  b u d ż e t e m ,  z obc ią  
ż e n i e m  p o d a t k o w e m  lu dnośc i ,  z do ch o  
darni  i w y d a t k a m i .

G o s p o d a r k a  więc  m u s i  b y ć  rac jo  
na ln a  i o s z c z ę d n a  i mus i  być  w p ie rw 
s zym  rzędz ie  u m i e j ę t n a .

Musi  p rzy j a k n a j m n i e j s z y m  wykła  
dzie ś r o d k ó w — be z  p r z e c i ą ż a n i a  p o d a t

k o w e g o  lud nośc i  — d a ć  ja k n a jw ię k sz e  
p lusy  mia s tu .

W y m a g a  od  sw ych k ie ro w n ik ów  
p e ł n e g o  z apa rc i a  s ię s ieb ie ,  wielkich 
zdolnośc i  o rga n izacyjn ych ,  ku pi eckich  i 
a d m i n i s t r a c y j n y c h .

W y m a g a  z imnej  rozwagi i z d row ego 
rozsądku ,  g łębokie j  z n a jo m o ś c i  z a g a d ­
n ie ń  g o sp o d a r c z y c h ,  poli tyki  e k o n o m i c z ­
ne j i f in ans owej .

D r u g i m  c z y n n ik ie m ,  jaki  z u p e łn ie  
n i e d w u z n a c z n i e  c e c h u je  z a d a n ie  i o b o ­
wiązki  g m i n y — jest  czy nn ik  sp o łeczny .  
D zia ła lność  dla d o b r a  og ół u  s p o łe c z ­
ności  miejsk iej  j es t  n a k a z e m  dla władz  
mie jsk ich .  Nie  i n te re s  takie j ,  czy in ne j  
partj i ,  lecz d o b r o  ogół u  —  na jw y ż sz e m  
p r a w e m .

fi p r z y t e m  b e z ro b o c ie  i n ę d z a  w i e l ­
k ich rzesz wzywają  nas ,  a b y ś m y  poszli  
im z na jda le j  id ącą  p o m o c ą ,  a b y ś m y  
wyciągnę l i  d o  n ich p raw dz iw ie  b r a tn i e  
d ł on i e

I t e g o  im o d m ó w i ć  n ie  wolno .
O b o w i ą z k i e m  n o w y c h  władz m ia s ta  

m u s i  być  da lsz a  w y d a j n a  p r a c a  orga- 
n iz acyj no -s po łe cz na ,  da l sza  w y d a t n a  
o p i e k a  n ad  dz ia twą ,  u b o g i m i  i n ie s z ­
częś l iwymi  nasze j  g m in y ,  da l sza  s ta ła  
w s p ó łp r a c a  z o rg a n iz a c j am i  d o b r o c z y n ­
nośc i  publ iczne j .

D la te go  też  o d p o w i e d n i e  w yr ob ie n i e  
i dz ia ła lność  s p o ł e c z n a — m u s z ą  c e c h o ­
wać  przysz łych o jców m ia s ta .

N adz ór  i kont r o la  p a ń s t w o w a  oraz  
w s p ó łp r a c a  z r z ą d e m ,  jakich w y m a g a j ą  
od  władz  s a m o r z ą d o w y c h  k o n i e c z n o ś ć  
i p r zep isy  o d p o w i e d n i c h  u s t a w — s t a ­
wia ją  n a  n a c z e l n e m  m ie j s c u  również  
t rzeci  z a s a d n ic z y  czynn ik ,  jaki  wi n ie n  
c e c h o w a ć  no wyc h  z a rządcó w  g m in y .

C z y n n i k i e m  t y m  m usi  być  lojalność  
• p o z y t y w n e  u s t o s u n k o w a n i e  s ię do

P a ń s t w a  oraz  d o  r e p r e z e n t a n t a  J e g o  —  
rządu.

J eże l i  d w a : o r g a n y  m u s z ą  ze s o b ą  
w s p ó łp ra c o w a ć  i c e l e m  tej  w sp ó łp ra c y  
m a  być  d o b r o  o s ob y  t rzec ie j ,  to  jak 
będz i e  w y gl ądać  t o  dobro ,  gdy  o r g a n y  
te,  m i a s t  w s p ó łp ra c o w a ć ,  b ę d ą  s ię  w z a ­
j e m n i e  n a  s ieb ie  boczyć i m a r n o w a ć  
czas  oraz  e n e r g ję  n a  to b o c z e n ie  się? 
J a k  bę d z ie  w y g lą d a ć  to  do b ro ,  gdy  z a ­
m i e r z e n i o m  o r g a n u  p o d r z ę d n e g o  nie 
przy jdz ie  z p o m o c ą  zwalczany  przezeń  
o rg a n  na d rz ę d n y ,  gdyż br ak  będz ie  o d ­
po w ie d n ie j  w spó lne j  p l a t f o rm y  dla rze 
cz o w e g o  i s z c z e r eg o  o m ó w i e n i a  z a g a d ­
n ie n ia .

fi z a t e m  i stota  te g o  t rz ec ie go  c z y n ­
n ika  je s t  r ów ni eż  n ie s ły ch an ie  w a ż n a  
i m u s i  być  b r a n a  w r a c h u b ę  w imię  
d o b r a  mi as ta .

J a k  już  w y k a z a l i ś m y  wyżej  dz ia ła l ­
no ść  s a m o r z ą d u  je s t  o l b rz ym ia  i r ó ż n o ­
rodn a .  Ska l a  możliwośc i  rea l izacyjnych  
n ie s ł ycha ni e  rozległa.

O d  ludzi  z a t e m ,  k tórzy  s t a n ą  u s t e ­
ru, od  przysz łych  r a d n y c h ,  i za r ządu  
m ie j sk ie g o  za leżeć  bę d z ie  bardzo ,  b a r ­
dzo wiele. . .

f i l e p a m i ę t a ć  m u s i m y ,  że aby  m ę ­
żowie ci mogl i  i n t e n s y w n i e  i z ko rz y­
śc ią  dla m ia s t a  p r a c o w a ć — m u s z ą  o d ­
p o w i a d a ć  w a r u n k o m ,  jakie  n a k ł a d a j ą  
na  nich ich przysz łe  obowiązki .

P u k l e r z e m  ich w walce  o d o b r o  mia  
s ta  m u s i  być g łę b o k a  z n a j o m o ś ć  z a ­
g a d n i e ń  g o sp o d a rc zy ch  i f i n an so w y ch ,  
o d p o w i e d n i e  w y r o b ie n ie  s p o ł e c z n e  i lo­
ja lne  u s t o s u n k o w a n i e  się d o  władz  p a ń ­
s tw o w y c h .

Tylko w te dy  b ę d ą  mogi i  c o ś  zdz ia ­
łać.

Zwłaszcza w dz is ie j szych  c iężkich 
w a r u n k a c h  e k o n o m i c z n y c h .

I d o d a t k u  przy ba la śc ie  ki lkudzie-  
s ię c io m i l jo no w ego d ługu ,  p o z o s ta w io ­
n e g o  w s p a d k u  przez  s m u t n e j  p am ięc i  
rządy  par ty jn i c twa ,  z ok re su  p o m y ś ln e j  
k o n j u n k t u r y  go spod a rc ze j .

Przedłużenie paktu o nieagresji z Sowietami
na dalsze 10 lat.

MOSKWA. W s o b o t ę  zos ta ł  po dp i ­
sany przez  a m b a s a d o r a  R. P.  Lukas ie -  
wicza  i ko mi sa rza  ludowego  Li twinowa 
protokół ,  p rzed łuża jący  te rmin  ważnośc i  
pak t u  o nieagresj i  między  Po lsk ą  a Z. 
S. S. R. o 10 lat, tj. do  31 grudnia  
1945 r. z z a s t o sow ani em  po tym t e r m i ­
nie klauzul i  o a u t o m a t y c z n e m  p r z e d łu ­
żeniu te rm in u  paktu  o dwa lata.

Je d n o c z e ś n i e  w pro tokufe  końcowym 
do powyższego pak tu  zos ta ło  us ta lone ,  
że no ta  komisa rza  Czrczerina  z 28 wrze  
śnia 1926 r. sk ie rowana  do rządu  l i t e w­
skiego przy podpisan iu paktu  o n i e a g r e ­
sji między  ZSRR. a Litwą nie m o ż e  być

in t e rp re to w an a  w ten  sposób,  j akoby 
mia ła  o. ia mieć  na celu m ie szan ie  się 
rz ądu  ZS SR.  do uregulowania  sporów 
te ry tc r ja lnych ,  w tej  noc ie  wymienio­
nych.

WARSZAWA. W ia dc m oś ć  o p r z e d ł u ­
żeniu paktu  o n ieagresj i ,  zos ta ła  przy­
ję ta  w kołach  pol i tycznych polskich z 
wielkiem zadowoleniem.  Świadczy ono, 
że nasz  s to su ne k  do  Rosji  ulega s t a b i ­
l izacji  na dłuższy  okres  cz asu  i że pro ­
wadzona  przez  nasze  Minis te rs two Spraw 
Zagr.  linja poli tyczna,  zna jduje  w no­
wym akcie  ko nse kwen tn e  wykonanie.

Walka o Zagłębie Saary.
PARYŻ. W czora jsze  wielkie m a n i f e ­

s tac je ,  zor gani zowane  przez  rząd  n ie ­
m ieck i  w Zweibri icken tuż  n ad  granicą 
Z agł ęb ia  Saery ,  zda ją  s ię  być w s t ępe m  
zaciekłej  kempanj i  p ropagandowej  h i t l e ­
ryzmu przec iwko au tonom is t yczny m lub 
p ro f r ancusk im  t e n d e c j c m  zyskującym 
dużą popu la rno ść  w Saarze .  Około 
50.000 sympatyków hi t le ryzmu,  przyby­
łych  sp ec ja lnemi  poc iągami  i au tokar ami  
ze Saa ry  do Zweibr i icken  przyję ło e n ­
tu z j as tycznie  gw ał towne  przem ówienie  
min.  Goebelsa ,  który egza l tował  ideą 
„Zj e d n o c z o n y ch  N i e m i e c ” i z ap o w ie ­
dz iał  rych łe  „osw eb odzeni e  Saary  z pod 
upokarza jącego  j a rzma  niewol i" .

O tej  sa me j  porze,  f r ancuski  wice­

prezes  p a r la m en ta rn e j  komisj i  do  spraw 
zagran icznych ,  Fr ibcurg ,  w p rz em ów ie ­
niu. w yg łoszenem  w mi e j sccw cśki  Lat- 
honay,  wyliczył in teresy  f rancuskiego 
obywate le ,  f rancuskiego pańs twa  i f r a n ­
cusk iego  przemysłu  Saary.

Nawiązując  do przewidzianego na  
s tyczeń  1935 r. p lebiscytu,  Fribourg o- 
świadczył :

„ J e s t e m  przekoneny,  że plebiscyt  
wykaże większość  zw ol enn i ló w  zach o ­
wania s ta tus  quo. Jeś l iby  jednakowoż — 
w co nie wierzę  — te ry tor jum Saa ry  
miały powrócić  do Niemiec,  to z a ż ą d a ­
my tego,  co n em  przys ługuje  według  
prawa,  to  znaczy zapłacenia  na tyc hm ias t  
go tówką za nasze  kopalnie,  oraz za

wszelk ia  pos iad łośc i  f rancusk ie  w S a ­
arze.

Fr anc ja  zdecydo wana  jest  t r zym ać  
się śc iś le  t eks tu  t rak ta tów  i p rzec iw ­
s tawić s ię  wszelkim aktom teroru,  któ-  
reby mogły wpłynąć na wynik plebiscytu.

Nowe projekty ustaw.
WARSZAWA. Komisja kodyfikacyjna 

w na jbl iższych dniach  prześ le  M in is te r ­
s twu Sprawiedl iwośc i  p ro jek t  noweli  do 
kodeksu  handlowego.  M. in. u regulu je  
ona niezwykle donios łą  dz iedz inę  s p rz e ­
daży na raty.

Poza  tern w op racowaniu  komisj i  ko 
dyfikacyjnej  zna jduje  s ię kilka do n io s­
łych us taw z dz iedz iny prawa cywilnego.  
J e s z c z e  w roku bież. u łożone  będą :  p r a ­
wo opiekuńcze ,  p rawo o s to su nku  rodzi  
ców do dzieci ,  m ają tkow e prawo m a ł ­
żeńskie ,  p rawo rzeczowe,  prawo u b e z ­
p ieczeniowe i prawo morsk ie .

Lot polski z Ameryki 
do Warszawy.

NOWY JORK.  W loc ie  t r ans a t la n­
tyckim z Nowego Jo rk u  do Warszawy, 
zapowiedz ianym na  czerwiec  b. r. b r a ­
c iom A dam owicz om  towarzyszyć m a  
Holger Hoiriis,  znany  lotnik,  który przed  
t r z e m a  laty dokona ł  lotu bez  lądowania  
z Nowego Jorku  do Krefe ld w N i e m ­
czech .

Wielkie nadużycia w lombar­
dzie w Warszawie.

WfiRSZf iWfi .  —  W ła d z e  mie js k ie  
wykry ły  z n o w u  wie lk ie  n a d u ż y c ia  n a  
sz k o d ę  mias ta .  T ym  r a z e m  s t w i e r d z o ­
no  n a d u ż y c ia  w lo m b a r d z i e  m ie js k im  
w Warszaw ie .

O d  d ł uższ ego  czasu  ki lku u r z ę d n i ­
ków d o k o n y w a ło  os zu k a ń c z y c h  mani -  
pu lacy j  f ik cy jne mi  z a s ta w a m i .  O g ó l n a  
s u m a  d e f r a u d a cy j  s i ęga  100.000 zł.

M a lw er sac j e  te  w yk ry to  przy d o k o ­
n y w a n iu  ad  h oc  rewizji  d o k u m e n t ó w  
lo m b a r d o w y c h .  N a t y c h m i a s t  po  w y k r y ­
ciu n a d u ż y ć  z a w i a d o m i o n o  o te rn  u- 
rząd  p ro ku ra to r sk i ,  k tó ry  wziął  s p r a w ę  
w sw o je  ręce  i n a s t ę p n i e  p rzekaza ł  ją 
s ę d z i e m u  ś le d c z e m u .

S p r a w c ó w  na d u ży c ia  o s a d z o n o  w 
wię z ie n i u .  J e d e n  z n ich  po p e łn i ł  s a ­
m o b ó j s t w o ,  w iesza jąc  się w celi w i ę ­
z iennej ,

Areszt domowy.
WARSZAWA. S ą d  okr.  w W ars za ­

wie za s to sował  os ta tn io  w kilku wypad­
k a c h  rzadko  praktykowany a re sz t  d o ­
mowy.

W ob ec  osób,  ukaranych  w trybie a d ­
minis t racy jnym za drobn ie j sz e  p rzek ro ­
czenia karno sk arbow e,  odbycie  kary w 
d o m u  mo że  być za s tosow ane ,  o ile s k a ­
zany nie  był d o t ą d  karany i zas ługuje  
na zaufanie.  — Aresz t  w m ieszkaniu  
w ła snem  nas tąp ić  mo że  tylko przy ka­
rach  nie przek racza jących  7 dni  pozba­
wienia wolności .

Domowych a re sz tan tó w pilnują funk- 
c jonarjusze  policji na koszt  skazanych .—  
Po d c z a s  odbywania  a r esz tu  dom ow ego 
nie wolno przy jmować  żadnych  wizyt.

Stałego miejsca w Radzie Ligi 
Narodów zażąda Mała Ententa.

PRfiGfi .  —  Minis te r  B e n e sz  udziel i ł  
w y w ia d u  przeds t awic ie lowi  „Pe t i t  J o u r ­
na l " ,  z a p o w ia d a ją c ,  iż n a  w y p a d e k  
w s tąp ie n ia  Rosji do  Ligi Na ro dó w,  d o ­
m a g a ć  się będ z ie  Mała  E n t e n t a  s t a ł e ­
go mie j sca  w Radz ie  Ligi.

B e n e s z  jest  zdania ,  iż jeśli  Ros ja  
so w ie c k a  o t r z y m a  w Radzie  Ligi N a ­
rodów s ta łe  mi e jsce ,  to  t e g o  s a m e g o  
m o g ą  d o m a g a ć  się wszys tk ie  i nne  p a ń ­
s twa .



Dzienniki praskie odwołują 
oszczerstwa.

PRAGA. „Czeskie Slovo”, 'które 
rzed  kilku dniami zarzuciło ks. HHnce, 

że jego partja słowacka otrzymuje pie­
niądze z Polski, odwołało te zarzuty w 
całej pełni.

Również „Lidowe Noviny", które 
przed kilku dniami podobny zarzut po­
stawiło posłowi polskiemu do parlam en­
tu praskiego, Chobotowi, musiało za- 
miećcić dziś oświadczenie pos. Chobota, 
w którem tenże odrzuca podejrzenia 
podobnego rodzaju w bardzo stanowczy 
sposób.

Urzędnik sowiecki w Ameryce 
fałszował dolary.

CHICAGO. Przyznanie się do winy 
Burtana, b. przedstawiciela Amtorgu w 
Nowym Jorku,oskarżonego o puszczenie 
w obieg fałszywych banknotów na- su ­
m ę 100,000 dolarów mieć będzie dość 
poważne następstwa.

Władze tu te jsze  przypuszczają, iż u- 
dało się im częściowo przyłapać wielką 
bandę międzynarodowych fałszerzy bank­
notów. Banknoty te drukowane były w 
Berlinie i wykryte poraź pierwszy w 
Houston (Texas) w roku 1928.

Nigdy podobno dotychczas nie zda­
rzyło się, by fałszowane banknoty były 
tak dobrze podrabiane.

Władze wysłały do Berlina specja l­
nych detektywów, którzy mieli się zająć 
odnalezieniem  klisz, lecz w m iędzycza­
sie klisze przesłane zostały podobno do 
Moskwy.

Degradacja spiskowców.
BUKARESZT. W sobotę na placu 

przed koszarami wojskowemi odbyła się 
ponura cerernonja zdegradowania 8-miu 
oficerów z płk. Precupem  na czele, 
skazanych na 10 lat ciężkiego więzienia 
za udział w spisku przeciwko królowi.

Przy dźwiękach fanfar płk. Marines- 
cu podszedł do ppłk. Precupa, zerwał 
mu odznaki oficerskie i z łam ał nad  po­
chyloną głową skazanego jego szablę. 
To samo uczyniono z innymi oficerami, 
przyczem aktu degradacji niższych ofi­
cerów dokonał sierżant.

Przygnębienie skazanych było tak 
wielkie, że żandarmi musieli ich pod­
trzymywać.

Schutzbundowcy przysięgają 
zemstę.

^MOSKWA. W t. zw. „pałacu p ra ­
cy odbyło się uroczyste zg rom adzen ie  
300 członków S chu tzbundu  austrjackie- 
go, którzy na zaproszenie rządu sowiec 
k iego przybyli z Czechosłowacji do 
Moskwy. Po wygłoszeniu przem ówień 
o sytuacji politycznej w flustrji. Schu tz ­
bundow cy  złożyli uroczystą przysięgę, 
ze każdej chwili gotowi są powrócić do 
nustr j i ,  aby pom ścić śm ierć  swych to ­
warzyszy, którzy zginęli podczas walk 
rew olucyjnych w lutym  b. r. na b a ­
rykadach  Wiednia.

Dnia 5-go m aja  1934 r. po długich I ciężkich c ierpie­
niach zm arła

b. p. Helena z Dankowiczów

WIERZBICKA
W zmarłej tracimy w ieloletn ią  n ies trudzoną  działaczkę na n i­

wie społecznej i filantropijnej, ca łem  sercem  oddaną  ubogim  d z ie ­
ciom , O p iekunkę  Ochron i Kolonij Letnich, Której pam ięć  dla nas 
wieczną będzie.

Cześć Je j  pamięci!

Zarząd Tow. Dobroczynności dla Żydów 
w Częstochowie.

PATRONAT OCHRON i KOLONIJ LETNICH

Francja nie może sie obecnie zbroić,
PARYŻ. Przewodniczący komisji z a ­

granicznej senatu, Henrys Beranger o- 
świadczył, że na podstawie swych roz­
mów z Mussolinim i Suvichem doszedł 
do przekonania, że ani Francja ani Wło 
chy nie mogą w obliczu obecnej sytu­
acji zredukować liczby swych wojsk oraz 
zakładów m aterjałów wojennych.

Zdaniem Francji, powinna jednak 
dojść do skutku konwencja, któraby 
zagwarantować mogła bezpieczeństw o

Europie przy pomocy środków gospo 
darczych, dyplomatycznych i wojsko­
wych. Konwencja taka mogłaby jednak 
dopiero wtedy być zrealizowana, jeżeli 
Niemcy zdecydują się ponownie współ­
pracować w Genewie, albowiem w z a ­
gadnieniu tern idzie głównie o w zmoc­
nienie układu lokareńskiego.

Sen. Beranger jest zdania, że tylko 
rokowania bezpośrednie mogą dać w 
tym wypadku wyniki pomyślne.

Przeciw hitleryzacji religji.
BERLIN. „Baseler Nachrich ten” ogło 

siły deklarację  t. zw. wolnego synodu 
ewagelickiego v Nadrenji i Westfalji 
przeciwko biskupowi Rzeszy, Mullerowi 
oraz przeciw m inisterjum duchownemu.

Wolny synod, będący główną ostoją 
opozycyjnych grup pastorów ewangelic­
kich w Niemczech południowych i za ­
chodnich zarzuca rządom biskupa Rze­
szy gwałt i samowolę, dom agając się 
przywrócenia dawnej konstytucji kościel-

nej, zniesienia dekretów, wydanych 
przez ministerjum duchowne oraz uchy­
lenia represyj dotychczasowych.

Rezolucja domaga się ścisłego zas to ­
sowania zasady o nie wtrącanie się 
państwa i partji hitlerowskiej do sp o ­
rów kościelnych.

Synod westfalsko-nadreński zwrócić 
się miał do ministerstwa spraw wewn. 
Rzeszy z żądaniem, aby rząd uznał go 
za adrębny kościół ewangelicki.

Olbrzymią aferę finansow ą
wykryto w Grecji.

drabina i Markwardowa wpadła do chle 
wa tracąc przytomność. Znajdujące się 
w chlewie świnie zagryzły ją na śmierć.

W ciągu lata br. ma zawitać do 
wojennego portu w Gdyni flota japońska. 
Japońska flota wojenna składać się b ę ­
dzie z kilku krążowników.

Na linji Leningrad—Moskwa, w 
pobliżu stacji Bołogoje, nastąpiło zde­
rzenie się pociągu osobowego z pocią­
giem towarowym, przyczem znaczna 
część wagonów obu pociągów uległa 
całkowitemu rozbiciu. W katastrofie mia 
ło  zginąć kilkadziesiąt osób.

Włoski podsekretarz stanu, Suvich, 
uda się niebawem do Moskwy, aby r e ­
wizytować komisarza Litwinowa.

Komisarz generalny Rzplitej Papee 
przeprowadził dłuższą rozmowę z prezy 
dentem  Rauschningiem, w ciągu której 
omówił ostatnie zajścia na terenie  Gdań 
ska oraz całokształt spraw polsko-gdań- 
skich ze szczególnem uwzględnieniem 
rokowań gospodarczych.

Francuski minister obrony naro­
dowej, m arszałek Petain wyjedzie w 
najbliższym czasie do Warszawy celem 
omówienia z polskiemi kołami wojsko­
wemi aktualnych zagadnień, związanych 
z polsko-francuską konwencją wojskową.

— Szef departam entu lotnictwa Min. 
Spraw Wojskowych, gen. Rayski, przyle­
ciał na samolocie przezeń prowadzo­
nym do Bukaresztu.

|  K ino „LUNA” |
aft  Dziś wielka premjera!
“  — UWAGA! Z niżka cen  b i le tó w  —

6 gwiazd w po tężnym  d ram a- w  
cie przestworzy p.t

NOCNY L O T i|  —■ «
W rolach głównych:  m

<*> J oh n  B a r r y m o r e , H. H a y e s ,  ^
C. G a b le , L io n e l B a r r y m o r e ,
R. M o n tg o m e r y  1 M. L oy .

ATENY. Po długotrwałem śledztwie 
wykryto wreszcie szczegóły olbrzymiego 
skandalu finansowego w urzędzie ce l­
nym w porcie Pireus. Jak  się okazuje, 
wielu kupców wybierało rzekomo bez 
wiedzy władz celnych towary z magazy­
nów celnych, przez co państwowa kasa 
grecka została poszkodowana na 1.500 
miljonów drachm.

Minister skarbu zapowiedział surowe 
ukaranie wszystkich urzędników celnych, 
ponoszących odpowiedzialność za popeł­
nione nadużycia. Czterej wysocy u rzęd ­
nicy celni będą w najbliższych dniach

i NAD PROGRAM:
Tygodnik P a ram oun tu

o raz  k ronika  P. A. T. m
usunięci z piastowanych dotychczas 
stanowisk. W cały skandal wmieszanych 
jes t  2.000 kupców z Aten i Pireusu. 
Będą oni pociągnięci do odpowiedzial­
ności za niedozwolony przemyt towa­
rów.

Władze wydały rozkaz aresztowania 
ateńskiego kupca Papathanasiu, który 
naraził państwo na s tra tę  6 miljonów 
drachm.

Śledztwo ma być rozszerzone na 
wszystkich urzędników celnych w całei 
Grecji.

Afera Stawiskiego i szoferzy 
poznańscy.

POZNAŃ. Francuskie ministerstwo 
spr. zagr. zwróciło się do polskich władz 
prokuratorskich z prośbą o wypożycze­
nie aktów dochodzeń przeciwko dwom 
szoferom, karanym w Poznaniu za pew­
ne przestępstwo, które ma być w związ 
ku z sensacyjną aferą Stawiskiego. W 
ten sposób głośna afera Stawiskiego 
przeniosłaby się częściowo na grunt P o ­
znania.

Zamiast Dillingera ujęto 
Trebitscha.

LONDYN. Wszystkie pogłoski, w ed­
ług których Dillinger znajduje się rz e ­
komo na pokładzie statku, udającego się 
do Anglji, okazały się nieprawdziwe. — 

polecenia policji w Glasgowie, wyda­
nego za pośrednictwem radja, przeszu­
kano dokładnie okręt „Duches of Nev 
York , płynący w kierunku na Belfastu

Film, który w zbudził dla nas p odz iw  i 
szacunek  w  całym św iacie!  W ie lk ie  ar­

cy d z ie ło  p o lsk ie  p. t.

NIE DAMY ZIEMI
O film ie  tym  już pisano b. w ie l e  i każ-  

dy kulturalny Polak w ie  co to jest.  
Ponadto zam iast  dodatku dajem y p e ł­

ny w sp an ia ły  program p. t.
SLIM iGRlM wspaniała komedja

Dillingera jednak nie znaleziono.
Dotychczas nie nadszedł jeszcze do 

Anglji nakaz jego aresztowania ze s tro ­
ny władz amerykańskich. Natomiast po­
szukiwania za Dillingerem na pokładzie 
wspomnianego okrętu doprowadziły do 
wykrycia innego, niemniej interesującego 
pasażera, mianowicie osławionego awan­
turnika Trebitscha Lincolną, który od ­
bywa podróż w przebraniu mnicha bud­
dyjskiego pod nazwiskiem Hao-Kung.

Dillingera ściga obecnie 10 tysięcy 
policjantów.

Krwawa walka z bandytami 
w Nowym Jorku.

NOWY JORK. — Policja tutejsza 
stoczyła na ulicach m ias ta  zażartą wal 
kę z członkam i now ojorsk iego  św iata  
podziem nego , którzy swoim zwyczajem, 
ostrzeliwali policję z karabinów  m aszy ­
nowych i różnego innego  rodzaju broni. 
Po kilkugodzinnej walce zostali na p la ­
cu boju trzej śm ierte ln ie  ranni poli­
cjanci, oraz kilku rannych p rzechod­
niów.

Konto Stawiskiego wynosiło 
300 milj. fr.

PARYŻ. Ogłoszony zosta ł  raport w 
sprawie rachunków bankowych Stawi­
skiego w okresie od 1924 do 1934 r. 
Największy rachunek  oszust posiadał w 
Credit Lyonais; mianowicie 125 milj. fr. 
W innych bankach rachunki na prawdzi 
we lub częściej na przybrane nazwisko 
Stawiskiego opiewały na sum ę kilku, 
bądź kilkudziesięciu milj. fr. Ponadto

towarzystwo założone przez Stawiskiego 
lokowało sumy w bankach na nazwisko 
jego wspólników: dep. Bonnaure Tri bout, 
Hayotte i innych. Dotychczas wykryto 
rachunków na ogólną 300 milj. fr.

W kilku wierszach.
W dniu 9 bm. przybędzie do Bu 

karesztu polski minister spraw zagrani- 
cznych, p. Józef Beck, który rewizytuje 
ministra Titulescu.

Złoty polski, notowany od kilku 
tygodni na giełdach włoskich, s tale zwyż 
kuje i cieszy się wielką podażą. O b ec­
nie w Rzymie złoty polski notowany 
jest 2.23, zaś 7 proc. pożyczka polska 
507 lirów, czyli o dwadzieścia kilka pun 
któw więcej, niż dotychczas.

Na zaproszenie polskiego Penklubu 
przybędzie do Warszawy w drugiej po­
łowie maja profesor uniwersytetu w Bel 
gradzie, pisarz jugosłowiański Swiato- 
sław Pietrowicz.

— Sowiecki trust włókienniczy pro­
wadzi pertraktacje w sprawie nabycia 
w Polsce większych transp. surowców. Sfi 
nalizowana została tranzakcja na dostawę 
do Sowietów 20 wagonów szmat, war­
tości 300.000 zł.

Rozegrane wczoraj w Wiedniu 
między Polską i Austrją zawody zapaś­
ników, zakończyły się wynikiem 1 4 : 8  
na korzyść gospodarzy.

Mieszkanka wsi Wola Lisowska 
pod Lubartowem, 28 letnia Emilja Mark 
ward udała się na strych chlewu. W 
pewnym momencie załamała się pod nią

K R O N I K A
KALENDARZYK

W torek  8 maja. Stanisława biskupa 
W schód  słońca o g. 4.08. Zachód o g. 19.11.

Nocne dyżury  aptek.
W  n ocy  z poniedzia łku  na wtorek: I 

Aleja, W ie luń sk a .
W  nocy x wtorku na środę: II Aleja  

Ostatni Grosz.

£. p. inż. Jan  Herc. Zmarł w W ar­
szawie, przeżywszy 65 lat, znany  w Czę­
stochow ie b. właściciel biura tech n icz­
nego, współwłaściciel firmy „Radjolux” 
— inż. J a n  Herc.

P. P rezyden t R. P. będzie p rz y ­
z n aw a ł zao p a trzen ia  em ery ta ln e .
W znowelizowanych przepisach o zao­
patrzeniu  em ery ta lnem  pracowników 
państwowych zachow ane zostało prawo 
przyznaw ania  zaopatrzeń  em ery ta lnych  
przez p. Prezydenta  R, P.

Prawo to  obejm ow ać będzie uwzględ 
nianie pray wymiarze zaopatrzeń  lat nie- 
zaliczonych, podwyższanie w ym iaru  u- 
s tawowego, oraz przyznawanie em ery tu r  
funkc jonarjuszom  państw ow ym  i o so ­
bom  po nich pozostałym .

Prawo przyznaw ania em ery tu r  przez 
P. P rezyden ta  dotyczy również prak ty ­
kan tów  jak i pracowników k o n trak to ­
wych.

(Dla zapob ieżen ia  sam obójs tw om  
egzam inacyjnym . Celem zapobieże­
nia sam obólstwom  „egzaminacyjnym* 
wśród młodzieży szkolnej, jakie zda rza­
ją się corocznie w okresie egzaminów 
dojrzałości, kuratorja szkolne wydadzą 
zarządzenia, mające na celu zapewnie­
nie spokojnego przebiegu egzaminów. 
Zwrócona będzie uwaga nauczycielstwa 
na ogłoszony przed dwoma laty okól­
nik w sprawie ścisłego stosowania się 
do regulaminu maturalnego. Personel 
pedagogiczny, wchodzący w skład pań­
stwowych komisyj egzaminacyjnych czu­
wać na nad tem, by egzaminy odbywały 
się w normalnej atm osferze tak, aby 
nie dochodziło do tragicznych wypad­
ków, jakie zanotowano w latach ub ie­
głych.
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KINO „EDEN" Aleja 12
D z i ś ' i  dni  nas tępnych.  

O s ta tn ia  n o w o ś ć  produkcji fran cu sk .

Poczwórny Kochanek
K ap ita ln e  p r z y g o d y  p o g r o m c y  

se r c  n ie w ie ś c i c h .
N a d  program : Dla z w o le n n ik ó w
s e n s a c y jn y c h  f i lm ó w ,  d a je m y  film

P O S K R O M I C I E ! .

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^

*
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

I  Krem i  mydło „LACTOLIN“ f
* ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

P r e z y d e n t  Mackiewicz lu s t ru je  
SZkOły. N ie  ogran iczając  s ię  d o  u- 
d zia łu  w k o n fer en c ja ch  ro d z ic ie lsk ic h  i 
k ier o w n ik ó w  sz k ó ł  w ' t r o s c e  o m łod z ież  
sz k ó ł  p o w s z e c h n y c h  p r e z y d e n t  M a c k ie ­
w icz  szu k a  b e z p o ś r e d n ie g o  k ontaktu  
z e  sz k o ła m i,  b a c z ą c  sk ru p u la tn ie  na p o ­
trzeb y  i bolączki szk o ln ic tw a .

O sta tn io  zw ied z i ł  p. p r e z y d e n t  n a ­
s tę p u ją c e  szko ły ,  b iorąc  u dzia ł w z e b r a ­
n iach  rodzic ie lsk ich: sz k o łę  przy ul. A le ­
ja K ośc iu szk i (N° 10), przy ul. O ls z t y ń ­
skiej! i na R a k o w ie  (N° 20).

W ym iar  p o d a t k ó w  o b r o to w e g o  
I d ochodow ego .  W najb liższym  c z a ­
s ie  m a  być o g ło s z o n e  ro zp orząd zen ie  
w y k o n a w c z e  d o  u s ta w y  o  ordyn acj i  p o ­
d a tk o w e j .

W zw iązk u  z tern M in is terstw o  
Skarbu zw róciło  s ię  d o  izb h a n d lo w y ch  
z prośb ą  o  w y d a n ie  opinji,  d o ty c zą c e j  
t er m in u  u k o ń c z e n ia  akcji w y m ia ro w ej ,  
k tóre  mają p rzyp ad ać  dla o só b  f i z y c z ­
n y ch  n ie  p ro w a d z ą cy c h  k siąg  d o  1 
w rześn ia ,  d la  o s ó b  f izyczn ych  p row ad zą  
cy c h  Jcsięgi d o  1 października i d o  1 
lis top ad a  dla o s ó b  p raw nych  T erm in y  
te  m ają  d o ty c z y ć  w y m ia ru  podatku  
p r z e m y s ło w e g o  od  obrotu  i d o c h o d o ­
w e g o .

Z te r m in a m i u k o ń c z e n ia  akcji w y ­
m ia ro w ej  łączą  s ię  dla tych  d w ó c h  p o ­
d a tk ó w  te r m in y  p ła tn ośc i ,  k tóre mają  
p rzy p a d a ć  w c ią g u  30 dni p o  d a c ie  u- 
k o ń c z e n ia  akcji w y m iarow ej .

W aru n k i  p r z e s u w a n ia  t e rm in u  
Ćwiczeń w o jskow ych .  Prośb y  o  prze  
s u n ię c i e  ćw ic z e ń  p o d o f ic e r ó w  i s z e r e ­
g o w y c h  re zerw y  z g ła s z a n e  m o g ą  b yć  
d o  o d p o w ie d n ic h  w ładz w o jsk o w y ch  
n ajp óźn ie j  na 4 t y g o d n ie  przed  w y z n a ­
c z o n y m  te r m in e m  o d b y c ia  ć w ic z e ń .  Po  
d a n ia  m u sz ą  b y ć  n a le ż y c ie  u m o t y w o ­
w a n e ,  p rzy c ze m  jako  w a żn y  p o w ó d  
p o c z y t y w a n e  b ę d ą : ś m ie r ć  lub p o w a ż ­
na ch o ro b a  b l isk ie g o  cz ło n k a  rodziny,  
n ag ła  zm ia n a  s tan u  zd row ia  p e te n ta  
Itp. Prośb y  m ają  b y ć  sk ła d a n e  d o  w ła 
ś c iw y c h  P. K. U. W razie o d m o w n e j  
o d p o w ie d z i  z P. K. (J., s łu ży  o d w o ł a ­
n ie  d o  D. O . K. R e z e r w iśc i ,  k tórzy o-  
trzym ają  w r. b. p r z e s u n ię c ie  term in u  
ć w ic z e ń ,  b ęd ą  m u s ie l i  b e z w z g lę d n ie  o d ­
b y ć  ć w ic z e n ia  w c ią g u  lata r. 1935.

Wczora jsze  św ię to  S t r aży  Og­
niowej .  D o ro c zn e  s w e  św ię to  o b c h o ­
d ziła  w czoraj  S traż O gniowa.

Rano o d b y ło  s ię  na Jasnej G órze  
uroczyste  n a b o ż eń stw o ,  w którem  w zią ł  
u d z ia ł  ca ły  zarząd, sz tab  i korpus straży  
oraz p r ze d s ta w ic ie le  w ład z  z p. starostą  
E u sta c h ie w ic z e m  i p rezydentem  m iasta ,  
p. M a c k iew ic ze m  na cz e le .

N a b o ż e ń stw o  c e le b r o w a ł  g en er a ł  Za­
konu Paulinów , O. P iu s  P rzeź d z iec k i ,  
który w y g ło s i ł  n a stęp n ie  kazan ie  o k o ­
l ic z n o śc io w e .

Po  n a b o ż eń stw ie  s trażacy  powrócil i  
na d z ie d z in ie c  koszar, gd z ie  odbyła  s ię  
dek oracja  20  strażaków  za w y s łu g ę  lat 
P o z a te m  z okazji św ię ta  m ianow ani z o ­
stali asp irantam i straży ogn iow ej  pp. 
Jerzy  C hybow ski i F ran ciszek  Wagner;

J. Lewlt  zw oln iony .  W s o b o t ę  u- 
b ie g łą  z w o ln io n y  zo s ta ł  z p r e w e n c y j n e ­
g o  aresz tu  w ła śc ic ie l  fabryki „L ew len " ,
J. L ew it,  a r e sz to w a n y  pod  zarzu tem  
n a d u ż y ć  sk a rb o w y c h .

Nie wolno  bez  z e z w o len ia  z a ­
t ru d n ia ć  cudzoz iem ców.  S t o s o w n ie  
d o  o b o w ią z u ją c y c h  p r z e p isó w  o  o c h r o ­
n ie  k r a jo w e g o  rynku pracy, o s o b y ,  z a ­
tru d n ia jące  c u d z o z ie m c ó w  o b o w ią z a n e  
s ą  u zy sk a ć  na to  z e z w o le n ie  w ła d z  a d ­
m inistracji o g ó ln e j .

W o b e c  p o w tarza jących  s ię  w y p a d ­
k ó w  n ie p r z e s tr z e g a n ia  tych  p rzep isów  
z e  s z k o d ą  dla m ie j s c o w e g o  rynku pra­
cy ,  w ła d z e  adm in istracji  o g ó ln e j  p r z y ­
stą p i ły  d o  e n e r g ic z n e j  akcji p rzec iw  o-  
s o b o m  i in sty tu cjo m , k tóre b ezp ra w n ie  
zatrud niają  c u d z o z ie m c ó w .

N a r u sz e n ie  w s p o m n ia n y c h  p rzep isów  
k aran e  jest  grzyw n ą  od  100 d o  10.000  
zł. lu b  a r e s z te m  d o  6  t y g o d n i .

Opieka s a n i t a r n a  nad  o bozam i  
pracy.  Zarząd g łó w n y  P o ls k ie g o  C zer­
w o n e g o  Krzyża p o lec i ł  w sz y s tk im  sw y m  
o k r ę g o m  r o z to c z e n ie  o p iek i  san itarnej  
nad o śr o d k a m i pracy, akcja ta podjęta  
zos ta ła  w  p o r o z u m ie n iu  ze  S to w a r z y ­
s z e n ie m  o p iek i  nad n iez a tr u d n io n ą  m ło  
d zieżą .  D o  w szy s tk ich  o b o z ó w  pracy  
d e le g o w a n i  b ę d ą  c z ło n k o w ie  drużyn  
ra tow n iczych  P o ls k ie g o  C z e r w o n e g o  
Krzyża w  l cz b ie  od  1 d o  5 c iu ,  z a l e ż ­
n ie  od w ie lk o śc i  ob o zu .  Z a d a n ie m  ich  
b ę d z ie  n ad zór  nad s t a n e m  h ig jen icz -  
n y m  ob o zu ,  p ierw sza  p o m o c  w n a g ły ch  
w y p a d k a c h  przed  p rzy b y c iem  lekarza,  
transport ch o ry c h  d o  szpitali itd. „Ra­
t o w n i c y ” za o p a trz en i  b ę d ą  w ap teczk i  
i o d p o w ie d n i  sp rzęt  ra tow niczy .

W ładze  b ę d ą  m o g ły  o d d a w a ć  
o s o b y  na  o b se rw ac ję  psych ja t rycz-
ną?  O p r a c o w a n y  przez M in is terstw o  
O p iek i  bpo ł.  p rojekt u s ta w y  o  o p ie c e  
nad o s o b a m i  p sy c h ic z n ie  c h o r e m i,  z a ­
w iera m ię d z y  in n e m i p rzepisy ,  d o t y ­
c z ą c e  o d d a w a n ia  o s ó b  p od ejrzan ych  o  
ch o r o b y  p s y c h ic z n e  pod o b ser w a c ję  
p sych jatryczn a .  —  M ięd zy  in n e m i w ła ­
d ze  a d m in is tra c y jn e  m ia ły b y  w ed łu g  
tej u s ta w y  praw o o d d a w a n ia  na o b s e r ­
w a c ję  p sych jatryczn ą  o só b ,  p o d e jr za ­
nych  o  a n o r m a ln o ś ć  p sy ch icz n ą ,  a lb o ­
w ie m  o s o b y  te  m o g ą  s ta ć  s ię  p r z y c z y ­
ną n ie b e z p ie c z e ń s t w a  p u b l ic z n e g o .  Na  
m a r g in e s i e  t e g o  w n io sk u  m n o ż ą  się  
j e d n a k  o b a w y ,  a b y  p o s ta n o w ie n ia  p o ­
w y ż sz e  n ie  d a ły  pola  d o  n ad u żyć .

KAROL IRZYKOWSKI.

POŹar la su .  W m ie j sc o w o śc i  B la ­
ch ow nia  zapalił  s i ę  las (zagajnik) 18 le t ­
ni, n a leżący  d o  P a ń s tw o w e g o  N a d le ś ­
n ictw a  Herby. Opaliły  s ię  d o ln e  ga łę z ie ,  
śc ió łk a  i p odszycie .  Straty w ynoszą  ok o ło  
50 0  zł. Pożar p o w sta ł  z p od rzu con ego  
n ied opałka  papierosa.

Na froncie przedwyborczym.
S to w a rz y s z e n ie  Kupców Polskich  

zg łos i ło  ak c e s  do Bloku G ospoda r  
czego w s p ó ł p r a c y  z Rządem.  W ię ­
k sz o śc ią  g ło só w ,  przy u d z ia le  k ilk ud zie­
s ię c iu  g łosu jących  za w n iosk iem  i trzech  
g ło só w  przec iw k o  w nioskow i,  w yp ow ie­
d z ia ło  s ię  S to w a rz y sze n ie  K upsów P o l­
sk ich  w  C z ę s to c h o w ie  za B lok iem  Go  
sp odarczym  w spółpracy  z R ządem , zgla  
sza jąc  swój ak ces  do w spólnej listy wy  
borczej  z B lokiem .

Na l iś c ie  w yborczej Bloku p o m ie sz ­
c z o n e  być mają z ram ienia  S to w a rz y szę  
nia Kupców P olsk ich  n a stęp u jące  n a zw i­
ska: 1)  N ow icki C ze s ła w  —  przedstaw i  
c ie l  kup ców  d ew o cjo n a ln y c h ,  2) P i o ­
trow ski Leon — w ic e p r e z e s  S to w  K up­
c ó w  P olsk ich  i radca Izby P r z e m y s ło ­
w o Handlowej w S o sn o w cu ,  3) S m olsk i  
Lech —  dyrektor S zk o ły  Handlowej  
Stow . Kupców P olsk ich ,  oraz 4) Radzie-  
jewski Jan —  p rezes  se k c j i  D robnych  
Kupców.

S to w a rz y s z e n ie  Właściciel i N ie ru­
chomości  Chrześci jan za  Blokiem 

G ospodarczym.
S to w a r z y s z e n ie  W łaśc ic ie l i  N ie r u ­

c h o m o ś c i  C hrześcijan  w C z ę s to c h o w ie  
w ię k s z o ś c ią  30  g ło s ó w  przec iw  17 p o ­
s ta n o w i ło  w ziąć  udział w w y b o r a c h  pod  
h a s łem  B loku  G o s p o d a r c z e g o  w spółpra  
cy  z R zą d em . K an dyd aci d o  s a m o r z ą ­
du z r a m ie n ia  S to w .  W łaśc .  N ieru ch .  
C hrześcijan  znajdą  p o m ie s z c z e n i e  na 
l iś c ie  B lok u .
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Przypom ina s ię  w ła ś c ic ie lo m  nieru­
c h o m o śc i  n iep rzy łą czo n y ch  d o  w o d o c ią ­
gów  i kanałów, że  winni z g ło s ić  te  
przy łączen ia  do 31 maja b r ,  w p rze­
ciw n ym  razie  bądą ob ow iązan i u iśc ić  
n a le ż n e  op łaty  za prawo korzystania  
z w ody i kanału pod rygorem egzekucji  
skarbowej.

Za Tymcz.  P r e z y d e n t a  Miasta
Dyrektor W o d o c ią g ó w  i Kanalizacji 

(—) Inż. Knauer .
C z ę s to c h o w a , 'd n ia  5  | V 1934  r.

Z wycieczki Akademickiej
do Częs tochowy.

W  n u m e r z e  18 „ P i o n u “ t y ­
g o d n i k a  l i t e r a c k o - s p o t e c z n e g o  
z dn. 5 .V 1933 r. z n a n y  k r y t y k  i 
p u b l i c y s t a ,  c z ł o n e k  P o l s k i e j  A -  
k a d e m j i  L i t e r a t u r y ,  K a r o l  I r z y ­
k o w s k i  tak o p i s u j e  w y c i e c z k ę ,  
o d b y t ą  z P r e z e s e m  P.  A L.  — 
W a c ł a w e m  S i e r o s z e w s k i m  w  
dn.  20 i 21 k w i e t n i a  b.r.  na  W y  
s t a w ę  K s i ą ż k i  P o l s k i e j  w  C z ę ­
s t o c h o w i e .

I.

G d zie  s ię  ce lebruje  książkę, tam po 
winna być A kadem ja L’teratury; d la tego  
też  k ied y  k om itet  w ystawy książki po l­
skiej w C zę s to c h o w ie  zaprosił. P. A. L. 
do t zw. u św ietn ien ia  tej im prezy, pre­
ze s  S ieroszew sk i ,  zn alaz łszy  tro c h ę  c z a ­
su, w zią ł  m nie  z sobą i w piątek 20  
kwietnia pojech a liśm y —  d o s ło w n ie  z 
grzm otem  i burzą —  na m ie jsc e ,  aby  
reprezen tow ać ,  ch .valić ,  przem aw iać  i 
w ogó le  na b e n t f i s  w ystaw y zaspokajać  
c ie k a w o ś ć  ludzką. M niem am , że  s ię  nam  
to d osyć  udało , ale najlepiej udała  s ię  
nam sam a wystawa. J e s t  urządzona z 
szyk iem , przejrzyście  i zajm ująco. W ca ­
le  n ie  miniatura n iedaw nej w ystawy war 
szew sk ie j ,  gdyż p o łą cz en ie  z wystawą  
regjonalną nadaje jej odrębny charak­
ter.

Regjonalizm  tkwi już w tern, że  —  
z wyjątkiem  o c z y w iśc ie  d zia łu  książek  
n o w o c z e sn y c h  —  na w ystaw ę  z łoży ły  
s ię  g łów n ie  ek sponaty  m iejsco w y ch  bi- 
bijofilów i z m ie jsc o w y c h  oraz o k o licz ­
nych zbiorów. I tak np. prof. S ta ła  d o ­
starczy ł 80  książek, s tarych  i n ow szych ,  
o d n o sz ą cy c h  s ię  do d z ie jów  Jasnej G ó ­
ry i C zę sto c h o w y .  J es t  w śród  n ich  d zie  
ło  o.  ̂A lfonsa J ęd rzejew sk iego  „Jasna  
G óra” wydane, w skutek  wdania s ię  w ładz  
k o śc ie ln jc h ,  pod p seu d on im em  Jędrzeja  
Zapom nianego. Biorą u dz ia ł  w w ystaw ie  
zbiory dra Nowaka, ks. prałata N assa l-  
sk iego , Mikołajtisów, także gm iny żydów  
skiej i t. d. W ięk szość  tych  ksiąg, map,  
rękopisów  zaw iew a rów nież w iatrem  his  
torycznym  od Jasnej Góry. S tarow olsk ie  
go: Diva Clarom ontana z 1640, Kobie-  
rzyckiego: O b sid io  C larim ontis  z 1659,  
ale i Jojne Landojfera: O d z ie ż  sp ra w ie ­
d liw ośc i z 1795. „O to  s ię  c ie m n e  księ  
garnię o tw ar ły . . .” N aw et m ło d z ie ż  szkol  
na tego  m iasta  ma ży łkę  kolekcjonerską.  
C oś tutaj jest  w a tm osferze ,  co  budzi  
za m iło w a n ie  do starzyzny, czy  też  są  
tu jakiejś sp ec ja ln e  m agazyny. O c z y w iś ­
c ie  n ajw iększym  jest sam a  Jasna Góra, 
dawny M onsalwat polski, ze  swoją wspa  
niałą bibljoteką, pełną  d z ie l  religijnych,  
f i lozo f iczn ych ,  a le  zawierają też  d z ie ła  
o fortyfikacji. Ta bibljoteką —  z a z d r o ś ­
nie  strzeżona, od kiedy Linde p ożycza ł  
z niej książki na w ie c z n e  n ieod d an ie  —  
jednak zasili ła  w ystaw ę  o k o ło  150  e k s ­
ponatam i. W idzim y tu ks. Bochd anow i-  
cza: „Trąbę N o w eg o  T e s t a m e n t u ” z 1715,  
ale i przekłady łac iń sk ie  Platona i Ary 
s t o te le s e ,  d z ie ła  św . Augustyna, św.  
Hieronim a, w szystk o  z 16 g o  wieku.

Przeglądając gu stow n ie  i p om ysłow o  
wydany katalog wystawy, dopiero w id zę ,  
i le  przegapiłem . Trzebaby tam  być parę  
ra 2 y. Jes t  też  osobny d zia ł  literacki z 
pam iątkam i po Krasińskim (ś l ic zn e  por- 
trety),  i p ierw szem i wydaniam i d z ie ł  
trzech  w ie s z c z ó w .

Wystawa przyszła do skutku g łów n ie  
dzięk i energji prezydentow ej  p. Jadwigi  
M ackiew iczow ej .  Ukończona polonistka  
a początkująca bibljofilka —  od w aży ła  
s ię  na c o ś  takiego, co  s ię  nie ła tw o  zda  
rza na t. zw. prowincji. Ktoś p ow ied z ia ł  
dow cip n ie ,  że  udało  s ię  jej w ła śn ie  d la ­
tego ,  p on iew aż n ie  znała  terenu, na któ  
rym odrazu w z ię ła  s ię  do roboty. T e ­
raz w y sta w ę  zw iedza  co d z ien n ie  po kil­
k aset  osób .

C z ę s to c h o w a  liczy 130 ,000  m ieszkań  
c ó w  i ma 7 g im nazjów , —  w ięc  bądź  
c o  bądź powinnaby p osiadać  z a s tę p  pub­
lic z n o śc i  dostępn ej  dla w ybred niejszych  
wrażeń e s te ty c z n y c h .  Mimo to teatr tam- 
tejszy ,  prow adzony przez zn an ego  i w

W arszaw ie dekoratora i reżysera Iwona  
Galla, za led w ie  wydoła  w konkurencji z 
5  k inem atografam i.

Po n aszych  ce rem on jach  a k a d e m ic ­
kich b y łem  u p. Galla na p rzedstaw ię  
niu „ Ś w ierszc za  za k o m in e m ” —  o ry ­
ginaln ie in sce n izo w a n e m  p om im o sk ro m ­
nośc i  środków, gran em  b ez  suflera.  S i ły  
aktorskie dobre, c h ę tn e ,  trafnie poinfor­
m ow an e,  os iąga ły  w w ielu  s c e n a c h  d uże  
w rażen ie .  P. Gall w b ieżącym  se z o n ie  
w ystaw ił  na 12 sztuk 8 polsk ich , w ich  
szeregu  „M ost” S zan iaw sk iego ,  „Zalotni  
ków n ie b ie s k ic h ” P aw likow skiej,  a prócz  
te g o  W aso w sk ieg o  dram at „Różnie by 
w a ”, C zajkow sk iego  g ro te sk ę  „ C iep e łk o ”, 
—  w ię c  także o d w a ż y ł  s ię  na rzeczy  
n iezn an e  w W arszawie. A do końca lip 
ca c h c e  w ystaw ić  j e s z c z e  10  sztuk. Co  
potem ? P o te m  c h c e  u c ie c  do Warszawy  
i tu pracow ać jako reżyser —  sp ragn io ­
ny teg o  ech a ,  jakie daje s to l ica  a jak ie­
go skąpi ob oję tn a  „prow incja”. Czy  
s łu sz n ie  to porzucać d obrze już Dosta­
wioną p laców kę? R ozpraw ialiśm y o tern  
na przyjęciu  u u przejm ych  p. prezyden-  
tostw a  M ackiew iczów , w gronie tam tej­
szej  elity  kulturalnej P. Gall jest  arty­
stą, a tu trzeba handlarza i h ipnotyzera  
t łum ów . Trzeba p rzetrw ać, wdrożyć, w y ­
ch o w a ć  p u b liczn ość ,  rozbu d zić  snob izm  
teatralny. Ktoś raz p ow ied z ia ł ,  ż e  w 
P o ls c e  m u sim y s ię  na jakiś c z a s  w szys  
cy zd egradow ać ,  i c o  do stopy życia  i 
co  do stopy n aszych  t. zw. pretensyj do  
św iata .  A le trudno teg o  od  kogoś  w y­
m agać, gdy s ię  n ie  ma odwagi z a c z ą ć  
od  s a m e g o  s ieb ie .

(D. c. n.)

Wędrówki po Wystawie 
Książki w Częstochowie.

IX.]

W o b e c  t e g o  iż W y sta w a  k o ń c zy  s ię  
już w czw artek  d n ia  10 b. m . o d k ła ­
d am  d o  jutra d a ls z e  w ęd ró w k i i a p e lu ­
ję d o  w szys tk ich  tych  c z y te ln ik ó w ,  k tó ­
rzy j e s z c z e  W y s ta w y  n ie  zw ied z il i ,  by  
to  d o  czw artku  u sk u teczn il i ,  m ając  na  
u w a d ze  w ie lk ą  w a rto ść  kulturalną  im ­
prezy , którą tak ła d n ie  oce n i l i  f a c h o w ­
cy , a m ię d z y  in n y m i z n a n y  krytyk i 
p ub licysta  c z ło n e k  P o lsk iej  A k a d em ji  
Literatury— Karol Irzykowski c e n n e  u- 
w agi k tó r e g o  na in n e m  m ie jsc u  d z i ­
s ie j s z e  „ S ło w o ” c z ę ś c io w o  za m ie szc za .

Widz.

Kto wygrał na loterji?
W 1-ym dniu ciągnienia  4  ej kla­

sy 29  Loterji Państw ow ej g łów n iejsze  
wygrane padły na następu jące  numery:

I.
Zł. 1 5 ,000  na nr 10031 .
Zł. 10 ,000  na nr. 77845 .
Zł. 5 ,000  na n-ry: 1923  5 5 9 3 8  8 0 715  

882 5 5  9 7 9 3 0  107311 148418.
Zł 2 ,000  na n-ry: 3477  11540  20847  

42641 4 9 3 8 9  5 9 9 9 7  7 9 2 2 8  8 6 6 4 5  9 0 4 5 4  
1 2 1639  129575  137814  143447 149025  
151415  155755  158055  161276  168010.

Zł. 1 ,000  na n-ry: 3 2 5 6  15830  15135  
1 8 238  2 1 7 7 7  2 6 1 7 9  2 7 4 0 5  2 8 0 4 8  3 1 022  
3 7 1 2 2  4 1 4 0 4  5 0 9  2 51111 6 2 0 6 3  6 3 7 5 5  
68 3 7 5  707 0 9  8 6 1 5 6  897 3 0  9 6 3 5 0  9 8 3 8 6  
101884  1 0 4116  1 0 7059  1078 4 0  115779  
1 1 8660  1 2 4 5 5 5  1 2 5534  1575 6 5  157959  
1595 5 2  1 6 0 8 4 9  1 6 5 3 5 0  167198 .

II.
Zł. 15 ,000 na nr. 128347.
Zł. 10 ,000  na nr. 119217.
Zł. 5 ,000  na n-ry: 6 7 3 5 6  100452  

162551 .
Zł. 2 0 0 0  na n-ry: 14253  1 2 3 2 9 1 9 6 7 7  

4 7 9 9 2  5 5 0 6 5  5 1 2 1 3  6 9 803  7 1 108  85078  
101736  112701 126983  1 3 3472  140005  
141105  1497 9 7  168369.

Zł. 1 ,000  na n ry: 8 5 7 3  9 5 8 5  13507  
121 7 0  16857  2 2 6 8 6  25491 271 1 2  2 8 070  
32 4 5 8  3 2 9 6 6  3 4 3 9 3  374 2 7  35617  45100  
4 7 3 8 9  5 0 8 0 4  6 2 2 7 6  63762  6 3 5 7 4  661 8 9  
7 0 2 2 3  7 2 6 2 8  7 5 9 8 4  790 4 7  841 8 8  86598  
8 7 0 3 8  8 9 4 6 3  89721 9 9 5 8 3  1 0 7 7 9 2 1 0 8 1 1 0  
111711 1 1 6593  119013  1 2 7 3 3 6  128765  
1294 3 5  1 3 4343  132532  1 3 5503  149856  
159395  162625

w a j g  Fryzjerzy Damscy
II Aleja 32 w po d w ó rzu .

Piękne  i t rwa łe  c z e s a n i e .  S p e c j a l i s t a  f ar ­
bo wani a  wł osów.  Wi el ol et nia  praktyka w Pa­
ryżu i Londynie .  Trwałe c i e m n i e n i e  brwi.  

Manicure.
On parle  Franęais.



4. „S Ł O W O Nr. 103.
Z C zęstochow skiego Klubu Mo­

tocyk low ego. W ub. n iedzielę Czę­
stochowski Klub Motocyklowy urządził  
swą czwartę wycieczkę motocyklową, 
dołączając  się do uroczystości o twracia 
sezonu kolarskiego Częstochowskiego 
Towarzystwa Cyklistów i Motocyklistów

Po nabożeństwie w kościele N. M. 
Panny wyjechano z motocyklistami C 
T. C. i M. do Blachowni i po współ 
nym odpoczynku w lesie wrócono przez  
Konopiska do Częstochowy;  po zebraniu 
się na placu magistrackim,  wycieczkę 
rozwiązano o godz. 19 3 0

W wycieczce tej, prócz członków 
C. T. C. i M., wzięło udział 19 osób.

Z Ż ydow skiego T ow arzystw a  
Krajoznawczego. W związku z reor­
ganizacją Żyd. T wa Krajozn. odbyło 
się ogólne  zebran ie  członków z udzia 
łem delegata  zarządu głównego w War 
szawie,  p. Dubrowicza,  na k tó r em  d o ­
kon ano wyboru nowych władz.

Do nowego zarządu weszli pp  : F. 
Blumenkranc ,  N. Epsztein, J .  Goldman,  
dr. H. Lilien, lek. dent .  H. Lejzerowicz, 
I. Rząsiński,  F. Sałatówna,  H. Sztybel, 
prof. L. Weinsztok; do komisji  rewizyj­
nej pp.: Z. Gr inbaum,  prof. J .  Brandle- 
wicz, I. W a sse rrm n;  do sądu  k o le ż e ń ­
skiego pp. ; dr. L. flsz, lek. d-ta Perec 
J.  Rozyner.

Nowoob rany zarząd ukonstytuował  
się nas tępująco:

Prezes  — lek den t .  H. Lejzerowicz, 
wice prezesi:  dr. H. Lilien, prof. L 
Wajnsztok,  sekretarjat :  F Sałatówna,  
F. Blumenkranc,  referat  p r a s o w y — F. 
Blumenkranc,  turyst.  wycieczk.: J.  Go ld­
man,  N. Epsztein,  FI. Sztybel,  skarbn ik  
— H. Sztybel,  gospo da rz  — I. Rząs iń­
ski. Tymczasowy adres:  firma I. Rząsiń 
ski, flleja 29.

P o m y sło w o ść  zaw iod ła  z łodziei.
W ub. p iątek na Nowym Rynku dwaj 
złodzieje,  udający pijanych,  skradli z 
wozu Stanis ława Turka ze wsi Wielki 
Bór paczkę z ubraniem męskiem,  war­
tości 50 zł. Kradzieży dokonał  jeden 
ze złoczyńców, podczas gdy towarzysz 
jego,  za taczając  się mocno na nogach,  
wszczął „po p i j a n e m u ” rozmowę z Tur­
kiem, k tórego niby żar tem chwycił za 
ramię  i obrócił  go ty łem do wozu, by 
odwrócić uwagę niepodejrzewającego 
podstępu wieśniaka od tego, co się na 
fu rmance  dzieje. Po dokonaniu  kradzie­
ży złodzieje usiłowali ulotnić się. U d a ­
ło się to j ednak  tylko j e d n e m u  z nich, 
drugi bow iem ,  k tórym okazał  się W ła­
dysław Burkiet  (Nadrzeczna 6), został  
ujęty i doprowadzony do II komisarja-  
tu, a nas tępnie  z polecenia sądu grodz­
kiego do więzienia na Zawodziu.

Śmierć w  w odzie . 20-Ietni Ed m und  
Głuchowski  (Narutowicza 32) poniósł  
śmierć  podczas  kąpieli na terenach 
wodnych podmiejskich.

Zbrodniczy czyn opryszka. Do
szpitala Panny  Marji przywieziony zo­
stał wczoraj nad ra nem  przez rodzinę  
znany opryszek,  Józe f  Klużniak (Targo­
wa 9), k tóremu w bójce kom pani  roz­
bili głowę. Rannym Kluźnia*iem zajął 
się dyżurny lekarz, dr. Słowiński.  W 
czasie opat runku  Klużniak, który znaj­
dował się w s tanie podchmielonym,  u- 
derzył lekarza pięścią w twarz tak sil­
nie, że dr. Słowiński upadł  na ziemię 
ulegając z łamaniu  kolana,  co uznane 
zostało za bardzo ciężkie uszkodzenie 
ciała.

O zajściu powiadomiono  policję, 
która zbrodniczego Kluźniaka a r e s z t o ­
wała i osadziła w więzieniu.

Dramatyczne przeżycia p. Szla­
my. P. Szlama Majer Brandes  jest 
właścicielem jatki mięsnej  przy ul Nad­
rzecznej  30. Część przeznaczonego do 
sprzedaży mięsa przechowuje p. Szlama 
w domu,  n iechcąc  wszystkiego zostawić 
na noc w jatce w obawie przed z ło­
dziejami, którzy oszczędzal i dotąd  jego 
mieszkanie.

Zdumiał  się niepomiernie p. Szla­
ma, gdy powróciwszy w dniu 12 marca 
do domu,  zastał  w mieszkaniu młodego 
mężczyznę.  Jeszcze  Większe zdumienie 
ogarnęło poczciwca,  gdy stwierdził ,  że 
„gość" ładuje do worka żołądki cielęce,  
cmokając z zadowolenia na myśl o ucz 
cie,  jaka go czeka.

P. Szlama st ruchlał  z przerażenia i 
i ani słowa n !e potrafił  z siebie wydo 
być, po chwili jednak uspokoił  się. 
Przeświadczenie,  że dzieje mu się 
krzywda, natchnęło  go odwagą Krzyk* 
ną ł  głośno, a głos jego rozległ się, ni-

6-kjasowa Koedukacyjna Szkoła Powszechna
p r i j  Gimnazjum Towarzystwa Szkoły S o t r a n j  w Częstochowie (ol- Sowińskiego 361

przyjm uje zap isy  do w szystk ich  klas.
~  - O pła ta  od  Zł. 150 roczn ie . -■■■

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’1

d o  k in o tea tru  „A T L A N T I C“
na w sp .n iaty  pod- MCITC V l f  A M |f Jt W roli głównej:  D o r o t h y  E u r-  
w o j n y  program .— rlCW j I A A N IlA  gos ,  J o h n  M ac B r o w n ,  Leo Ca

r i l l o  i S lim  S u m m e r v i l l e .
N ezsw od n y  porywający znakomity TOM M IX  CTAI  A1IIA n  ■ M 
wraz z e  sw ym  fenom  lnym koniem Tony- p.-j. 3  I ALU W A  U H U N
Okaziciel niniejszego kuponu  m a prawo do nabycia  1 biletu zniżkowego: na 
III miejsce 25 gr. II miejsce za 35 gr., na I miejsce za 50 gr., do loży 80 gr., 
 _____________  wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.

N a l e ż y  w y c i ą ć  i  p r z e d ło ż y ć  w  k a s i e  K in o t e a t r u  „ATLANTIC**
N i c w a ż n y  w n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a .

Syndykat Dziennikarzy odwiedził Kłobucko,
W niedzielę dnia 6 bm. Syndykat 

Dziennikarzy Okręgu Częstochowskiego 
urzędził  pierwszą wycieczkę regjonalną. 
Dziennikarze zwiedzili miasteczko Kło­
bucko, Zagórze, o którą to posiadłość 
procesuje się z Państwem hr. Brassow 
i wzorowy majątek  Libidzę wł. p. O l ­
szyńskich.

W Kłobucku dziennikarze odwiedzili: 
łaźnię miejską. 7 klasową szkołę pow 
szechną,  przytułek dla starców, świetl i­

ce, Straż Ogniową, kościół pod wezwą'  
niem św. Marcina. W Zagórzu: państwo­
wą szkołę leśników, fabrykę terpertyny 
i kalafonji.

Reportaże i wrażenia z wycieczki 
drukowane będą w prasie, reprez en to ­
wanej przez członków Syndykatu oraz 
na łamaćh „Słowa".

Niedzielna wycieczka jest pierwszą 
z serji wycieczek regjonalnych.

Krwawy napad na wycieczkę młodzieży
zorganizowali wywrotowcy młodo-endeccy.
Widownią krwawych zajść były wcro 

raj pobliskie Wyczerpy.
Około godz. 17 na powracające do 

Częstochowy z wycieczki do lasu Jaskrcw 
skiego organizacje młodzieży żydowskiej 
napadł  podburzony przez agitatorów 
tłum, złożony z mętów podmiejskich, 
k tóremu przewodzili 3-ej osobnicy w 
mundurach koła młodych Stronnictwa 
Narodowego Tłum, liczący około 200 
osób, uzbrojony w kamienie,  noże, kije 
i t. p. narzędzia rozpoczął  krwawą m a ­
sakrę. W obronie napadniętych stanęli 
biorący udział  w wycieczce członkowie 
Zw. Rezerwistów Żydów, którzy wstrzy­
mali atak do czasu przybycia policji w 
sile 3 c h  posterunkowych.

Policjanci przystąpili do rozprasza­
nia t łumu,  który jednak nie ustępował,  
lecz przeciwnie nacierał  na policję, ob ­
rzucając ją kamieniami  i wznosząc wro­
gie okrzyki.

Jednego z podburzycieli  t łumu uda­
ło się zatrzymać i ulokowano go w tak­
sówce,  po chwili jednak auto zostało 
przez napastników otoczone i aresztowa 
nego odbito, ułatwiając mu ucieczke.  
Wobec przewagi liczebnej t łumu poli­
cjanci nie zdołali tem u zapobiec,  zwłasz 
cza, że obrzucał  policję kamieniami. 
Tylko dzięki bohaterskiej  postawie po ­
licji, zajścia nie przybrały groźniejszych

rozmiarów. Jeden z policjantów, post. 
Kujawiński, ranny jest  w usta i głowę. 
Sprawców ujęto 1 przewieziono do I ko- 
misarjatu, skąd wyruszył niezwłocznie 
na odsiecz oddział  policji. W między­
czasie jednak ataki t łumu zostały zlik­
widowane i uczestnicy wycieczki pod 
pod osłoną dwóch pozostałych policjan­
tów wyruszyli do Częstochowy i w dro- 
dze napotkali wysłany na odsiecz od ­
dział  policji.

W wyniku tego krwawego napadu 
kilkanaście osób, przeważnie dzieci, od­
niosło poważniejsze obrażenia,  szereg 
zaś dzieci lżejsze. Ciężko ranny został  
mieszkaniec Radomia,  22-letni Mojżesz 
Rubin, który odbywał praktykę w mają t ­
ku Błeszno. Rubin przewieziony został  
do szpitala żydowskiego na Zawodziu, 
gdzie dr. Mikulski z uwagi na jego gro­
źny stan, dokonał  niezwłocznie operacji  
Wśród rannych znajdują się m. in. A- 
bram Oberman (Garncarska 40), Abram 
Rozemblum (Nadrzeczna 89) oraz miesz­
kańcy Rędzin: Koper Haberman i małżon­
kowie Sucher  i Ruchla Krawczykowie.

W sprawie tej władze ś ledćze pto- 
wadzą energiczne dochodzenie.

Jak się dowiadujemy, przywódca n a ­
pastników, który zos tał  przez t łum o d ­
bity, został  już aresztowany. U j ę t o  
również kilku innych napastników.

b«j ryk lwa po całym domu Przest ra  
szony złodziej, s ąU ą%  że za chwilę 
lew zatopi swe straszliwe kły w jego 
ciele, rzucił  się do ucieczki,  która nie 
powiodła mu się jednak, zaalarmowani  
bowiem przez Szlamę lokatorzy domu 
przy pomocy policji, uciekającego zatrzy 
mali. Amatorem cudzej własności oka­
zał się karany już niejednokrotnie Mo- 
szek Majer Goldberg.

Wczoraj Goldberg s tanął  przed są­
dem okręgowym, który skazał go na 1 
rok więzienia.

; Wyrok w procesie o przemyt.
W sobotę  .wznowiona została sprawa 
mieszkańców pobliskiej wsi Ostrowy: 
fljzyka i Moryca Brzezińskich,  braci 
J a n a  i Ludwika Chodorowskich oraz 
R omana Wineckiego.

W wyniku rozprawy sąd ogłosił wy­
rok, m o cą  którego skazani zostali: Mo­
ryc Brzeziński za posiadanie  35 kg. 
kamieni  do zapalniczek,  6 klg. e teru  
etylowego i 196 ostrzy do golenia (ży­
letek) oraz za podżegan ie  do oporu 
s trażnikom granicznym na łączną karę  
6 mies ięcy więzienia i 383 zł. grzywny 
lub 19 dni aresztu;  Ajzyk Brzeziński,  
ojciec Moryca,— na 2 mies iące aresztu 
za opór  st rażnikowi  w czasie rewizji,

bracia Chodorowscy po 1 mies iącu a- 
resztu również za opór,  Winecki zaś na 
187 zł. grzywny.

Prostujem y I przepraszam y W
sprawozdaniu z obchodu rocznicy t rze ­
ciomajowej zakradła się przykra pomył 
ka nazwisk. Wobec tego, przepraszając 
osoby, któreby mogłyby się tą omyłką 
czuć dotknięte,  prostujemy, że raport  
w czasie capstrzyku w d n i u 2 b m  przyj 
mował dowódca 27 p. p. ppłk. Czapliń­
ski a defiladę w dniu 3 maja przyjmo­
wał dowódca 7 dyw. pieęh. płk. dypl. 
Stachiewicz.

Biuro Techniczne

„ U N I O N ”
sp. z o. o.

I Aleja 14. — Tel. 17-70.
W s z e lk ie  artykuły te ch n ic z n e  i e le k tr o te c h  
n iczn e  Baterje  a n o d o w e  i lampy radjowe.  
Pasy sk órzane  i w ie lb łąd zie .  Gaza m łynar­
ska, pakunki, łożyska  kulkowe.  Żarówki  

e le k try czn e  i grzejniki.

Okradziono los loterji p aństw ow ej kla- 
" sy IV, Nr. 55294.

Z RADOMSKA.
— Doroczne w alne zebranie Zw. 

Inwalidów Wojennych. W dniu 20 
b m., o godz. 10 tej w pierwszym i o 
11-tej w drugim terminie,  odbędzie  się 
w sali Rady Miejskiej walne zebranie 
członków Związku Inwalidów Wojennych 
Koło w Radomsku. Zarząd '  Związku ko­
munikuje,  że członkowie którzy zalegają 
z opłatą składek członkowskich powyżej 
3 ch miesięcy, nio mają prawa głosu

— Z życia Związku Rezerw istów  
W Radomsku. W sali Rady Miejskiej 
odbyło się pierwsze ogólne  zebranie  
informacyjne członków Koła Związku 
Rezerwistów w Radomsku.

Zebranie otworzył i zagaił prezes 
koła, p. fV Rzeźnicki, który w gorących 
s łowach zachęcał  zebranych do pracy 
dla dobra  Państwa.

W dalszym ciągu zebrania p. S. San- 
kowski,  jako referent  Wych Obyw.  Zwią­
zku, przedstawił  program prac ze s w e ­
go zakresu,  przyczem zaznaczył,  że sto 
sownie do instrukcji wyszkoleniowej  
Zw. Rez. W przyszłej swojej pracy wy­
głosi cykl wykładów z dziedziny histo- 
rji i geografji ,  które dadzą  w zarysach 
całokształ t  wiadomości  o Polsce.

O d n o śn ie  do wychowania  wojsko­
wego, prezes  jednocześnie  k o m en d an t  
koła, p. Rzeźnicki, przedstawił  program 
wyszkolenia wojskowego,  kładąc szcze­
gólny nacisk na wyszkolenie s t rze lec­
kie, wych. fizyczne i muszt rę.  W zwią­
zku z tern ustalono: w środy każdego 
tygodnia  o godz. 20 odbywać wykłady 
w sali świetlicy miejskiej,  udzielanej  
w tym celu przez p. komisarza Lan- 
deokiego.  W niedzielę zaś od godz.  15 
w tej samej  sali będą  miały miejsce 
zebrania towarzyskie członków Koła i 
ich rodzin.

— „Rodzina" S łonim skiego w  
teatrze „Kinema". Ku uczczeniu 35 
letniej pracy scenicznej  dyr. Tadeusza  
Pilarskiego (senjora),  odbędzie  się w 
dniu 11 b. m o godz. 20.30 w teat rze 
„K in em a” przedstawienie jubi leuszowe. 
O degrana zos tanie 3-ch aktowa kome-  
dja „Rodzina” F \. Słonimskiego,  grana  
z olbrzymiem powodzeniem w Warsza­
wie i wszystkich większych miastach 
Polski,

— W obronie w yek sm itow an ego .
W nr. 81 naszego pisma zamieści l i śmy 
wzmiankę,  w której podal iśmy o w y ­
eksmitow an iu  przez właściciela d om u  
przy ul. Przedborskiej  17, swego loka­
tora,  D. Mrówkę.

Po opi sanem  zajściu, J. Moszkowicz 
przyjął Mrówkę,  lecz z te rm inem  do 27 
ub. m. Ponieważ jednak  do w sp o m n ia ­
nego dnia Mrówka-nie  wynalazł miesz­
kania,  o godz. 18.30 grupa robotników,  
l icząca około 60 osób udała się do r a ­
bina,  prosząc o interwencję.  Moszkowi- 
czowie mimo prośby rabina niezgodzili 
się, a o godz. 22 wpadli do Mrówków 
i wyrzucili ich rzeczy na podwórze,  
przyczem dotkliwie ich pobili.

Na wiadomość o powyższem, przy­
jaciele Mrówków powybijali go spodarzo­
wi okna,  a wyrzucone rzeczy przenieśli  
do  mieszkania.

Zawiadomiona policja przepędziła 
wszystkich na ulicę, a kilka osób a resz ­
towała.  W dniu nas tępn ym  rano,  do 
przechodzącej  ulicą Moszkowiczowej 
przyskoczyło kilku chłopców,  zerwali jej 
z głowy perukę,  którą powiesili na b r a ­
mie  i podpalili.

W synagodze wywieszono kartki z 
napi sem ,  iż Moszkowiczowie zmarli.

— Dzień przyjazdu Leona Wyr- 
Wicza Ślą zbliża. Zwolennicy Leona 
Wyrwicza łączcie się! Najweselszy z we­
sołków, najdowcipniejszy z dowcipni­
siów doby obecnej,  ulubieniec Polski, 
Leon Wyrwicz ubawi Radomsko do łez 
w dn 16 b. m ,  o godz. 20-tej, w sali 
„Kinemy” swoistym, pełnym beztroski,  
niefrasobliwym humorem,  którego taki 
brak odczuwamy w dzisiejszych cza­
sach,  w szarzyźnie naszego codzienne­
go życia.

Wieczór ten będzie nielada atrakcją 
dla publiczności spragnionej wielkich 
wzruszeń artystycznych, tembardziej ,  że 
znakomity gość urozmaica wieczór no- 
wemi i nieznanemi  monologami,  jak — 
„Mam 97 la t”, „19 marca w radjo", 
„Przyjmowanie do s łużby” itd.

Bilety wcześniej nabywać można w 
aptece p, mgr. Gasia.
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Tryb postępowania  
przy wydobywaniu dokum entów  

z ZSRR.
M in is te r s tw o  Sp rsw W e w n ę t r z n y c h  

ustal i ło w po ro zn mi en iu  z Min.  Sp raw 
Zagr .  t r y b  po s t ę p o w a n ia  p rz y  w y d o b y ­
wa n ia  do ku me nt ów z ZSR R.  pr zez  oby ­
watel i  polskich ,  z am ieszka łych  w kra ju ,

Osoby, s tara jące  się o wydobycie 
dokumentów dla celów pr jw a tnyc h ,  win­
ny zwracać się bezpośrednio l is tem po­
leczonym do właściwego konsulatu Rze­
czypospoli tej  Polskiej  w ZSRR. Za wy­
dobycie dokumentów zostały ustanowio­
ne pewne opłaty w walucie zlotowej,  
które wynoszą od 82 zł. do 100 zł., w 
Zależności od rodzaju dokumentu,  a 
mianowicie:

1) za wydobycie i uwierzyteln ienie 
► (zalegal izowanie) dokumentu Btanu cy­

wilnego lub wykazu s tanu słuZby — 
złotych 45;

2) za wydobycie  i u w ie rz y t e ln ie n ie  
św ia de c tw a  sz kol nego  lub u n i w e r s y t e c ­
k iego  oraz  d o k u m e n tu  o c h a r a k t e r z e  
m a ją tk o w y m  — 10® zł;

3) za uwierzytelnienie dokumentu 
stanu cywilnego lub wykazu s tanu służ­
by, nadesłanego przez pe ten ta  — zło­
tych 45;

4) za uwierzytelnienie pełnomocnic­
twa nadesłanego przez petenta  — zło­
tych 90;

5) za uwierzytelnienie świadectwa 
szkolnego lub uniwersyteckiego,  nade­
słanego przez pet en ta  — zł. 60;

6) za poszukiwanie za pośrednic­
twem NKID osób, zaginionych na obsza­
rze ZSRR. — zł. 82.

Odnośną kwotę winien s t ara jący się 
przesłać zaliczkowo listem war tościo­
wym właściwemu konsulatowi.

W przypadkach ubóstwa należy do 
podania dołączyć zaświadczenie właści­
wej władzy adminis tracyjnej  o stanie 
majątkowym petenta .

Wydobycie dla inwalidów poświad­
czeń, s twierdzających związek przyczy­
nowy uszkodzenia zdrowia lub okale­
czenia,  spowodowany służbą wojskową, 
uskutecznia się bezpłatnie,  

i Również podania o wydobycie z 
> ZSRR. dokumentu,  pot rzebnego urzęd­

nikowi państwowemu lub samorządowe­
mu dla celów służbowych, są zwolnione 

* od opłat  konsularnych,  koszty zaś rz e­
czywiste,  należne władzom sowieokim, 
powinien urzędnik przesłać bezpośred­
nio do urzędu konsularnego Rzpl itej  w 
ZSRR.

Słowo sportowe
Otwarcie p rzys tan i wioślarskiej.

W dniu 4 b.m. została o twar ta przy- 
, s tań wioś larska Ligi  Morskiej  i Kolon-
f ja lnej  przy ulicy Narutowicza przy wej­

ściu do fabryki Warta .
P r z y s t a ń  wypos ażona  j e s t  w łodzie 

p łaskodenne  i ki lowe oraz  kajaki ,  k tó r e  
są  wypo życzane  za op ła tą  od 1 zł. do 
1 zł. 50 gr.  za godz inę  w za leżnośc i  od 
ty p u  łodzi .  Cz łonkowie  Lig i  Morsk ie j  i 
Kolo nja lne j  o raz  Związku  Ka jakowców 
za  okaz an ie m  l e g i t y m a c j i  p łacą  po­
łowę.

P rz ys tań  otwar ta  je s t  codsiennie od 
godz.  16 tej  do 20-tej.  Na miejscu na 
żądanie maryna rska  obsługa udziela 
nauki wiosłowania.

Ze względu na to, że wioślarstwo 
znakomicie przyczynia się do naszego 
rozwoju fizycznego i daje dużo przy-

> j emnośc i ,  p r z y s ta ń  w io ś l a r sk a  c ieszyć  
s ię  będzie  nape wno  wie lk iem powo­
dzeniem.

OBRAZKI SĄDOWE.
Id y l la  w  p a r k u .

P ierw sza w Częstochowie
Farbiarnia 
i Pralnia Chemiczna

p o l e c a  s i ę  A. HEININGER
n a  s e z o n  w io s e n n y ,  j ak  zwykle  
p i e r w s z o r z ę d n e m  w y k o n a n i e m ,  
oraz  k o n k u r e n c y j n e m i  c e n a m i .

Wieczór  w parku.  Pod wysokim 
pro tektora tem Jego Eminencj i  księżyca,  
k tóry w najnowszej ,  wiosennej kreacji  
przechadza się po niebie,  otulony bu­
fiastym. przezroczystym obłokiem.

Z granatowych krzaków rozlewa się 
zapach kwitnących liści i mokrego l i ­
stowia. Kwiecień i księżyc. Pomiędzy 
gałązkami  sper lonemi  wieczoną rosą, 
wśród pęków i pąków kwiecia,  p ię tna­
s toletni ,  p iegowaty wyrostek  naśladuje 
słowika.  Tre le  kląska. W bezwiewnem,  
stuwonnem powiet rzu  falują zgłoski j e ­
go dziewiszego śpiewu, za taczają s r e b r ­
no kręgi  i rozmarzają  ludzi szepczących 
przytulonych do siebie,  wiosennych,  
mi łosnych i leniwych.

Szczególnie na  odludnej ławce, gdzie 
jednak gałąź bzu wachluje dwa cienie 
splecione w miłosnym uścisku, śpiew 
piegowatego ptaszęcia odnosi brawuro­
we sukcesy:

— Kocham cię, Sabina! Azaliż mi 
nie wierzysz?

— Czemuli?
— Taka j es t em niewierna, . .
— Nie uchylaj  mi się jednakowoż!
— Moryc! — nie całuj: nie wolno 

męczyć zwierząt  ni owoców...
— A usta są to zwierzęta,  czy o- 

woce?
— Odejdź — figlarzu!

Księżyc ziewnął przeciągle,  poszedł 
się kopać w bzach, a potem dał nurka 
w chmury,  uciekł i zmylił  pogonie. Nie 
chciał być świadkiem dalszych wypad­
ków. Wiadomo księżyc mądry planeta.

Piegowaty ,  p ię tnas to le tn i  wyrostek  
wyszedł  z krzaków zaraz jak  tylko do- 
stał  chrypki i poszedł sobie do domu. 
Zostal i  tylko Moryc i Sabina.

— Słyszysz,  Sabina, ptaszek-słowik 
śpiewać przes ta ł  i całuje się ze swą 
słowiczką.

— To ptaszki się całują?
— Jeszcze jak! Całemi nocami.
—  Ptaszyno ty moja!
Gałąź bzu przes ta ła  wachlować dwa 

cienie, bo nawet  lekki powiew wiat ru 
rozla ł  się w ciszy wieczoru.  Dwa c ie ­
nie zes tro iły  się w jed ną smugę nocy.

Ławka pękła z ogłuszającym t r z a ­
skiem.

Księżyc wyjrzał  z za chmur  i uśmie 
chnął  się złośliwym, cytrynowym u ś ­
miechem.  P iegowaty  wyrostek  położył 
się spać jedząc kromkę chleba z t łu­
s tym salcesonem.

A fakt pozostał  faktem: ławka była 
s t rzaskana niby łódź na skałach.

A sąd pozostał  sądem i skazał Mo­
ryca  i Sabinę na 3 mies iące aresztu  za 
obrazę moralności,  dokonaną w parku 
miejskim.

Ogłoszenie Nr. 2I|34 r.
Do R ejestru H andlow ego Sądu Okręgowego, jako Re­

jestrow ego  w  Piotrkow ie W ydziału Zam iejscow ego 
w  Częstochowie — w pisano .

ZĘBY, korony, rrostk i — w praw ia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajcie partaczy  dentystycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B roszurę w yjaśn. — otrzym ać m ożna w 
księgarniach, w A dm inistr. pism a .C zy­
stość" lub od autora L ekarza-D entysty  
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochow ie, 

A leja N. M. P anny (I A leja) nr. 10.

w Dziale „A“ — pierw sze  wpisy:
w dniu 6 Kwietnia 1934 roKu.
A. 1539. „Inż. Ignacy Finkie lkraut" ,  

roboty ins talacyjno-techniczne w Czę­
stochowie,  ul, Katedra lna  Nr. 7. Is tnieje 
od 1 kwietnia 1933 roku. Oddziałów 
niema. Właścicielem przedsiębiors twa 
j e s t  inż. Ignacy Finkie lkraut ,  zam. w 
Częstochowie przy ul. Katedra lnej  Nr. 
7. Proku ry  nie uddzielono. Na mocy 
umowy przedślubnej ,  zawartej  w formie 
aktu re jenta lnogo z dnia 6 marca  1929 
roku, za Nr. rep. 1468, sporządzonego 
przed Notar juszem Tadeuszem Kossem 
w Częstochowie,  ustanowiono między Ig 
nacym Finkie lkrautem i jego żoną Le- 
ontyną ze Starków rozdzielność m a ją t ­
kową i wspólność dorobku oraz m a ją t ­
ku nabytego przez wypadek losowy.

A. 1540. „Józef Zadykowicz",  wy­
twórnia  i sprzedaż obuwia w Częs to ­
chowie przy ul. Panny Marji  Nr. 27. 
Is tn ie je  od 1 s tycznia 1934 roku. Od­
działów niema. Właścicielem przes ię-  
b iors twa j e s t  Józef Zadykowioz, zam. 
w Częstochowie,  ul Jasnogórska  Nr. 80. 
P roku ry  nie ustanowiono. In tercyzy nie 
zawarto.

w  dniu 11 Kwietnia 1934 roKu.
A. 1541. „Fabryka Wyrobów Me­

talowych L. B rom berg — właść. Lajb 
Bromberg" .  Wytwórnia  wyrobów meta­
lowych w Częstochowie przy ul. K ró t ­
kiej  Nr. 11. Istn ie je  od 15 marca 1984 
roku. Oddziałów niema. Właścicielem 
przedsiębiors twa j e s t  Szmul-Lajb Bro m­
berg,  zam. w Częstochowie,  ul. Gari ­
baldiego Nr. 14. P rokury  nie us tano ­
wiono. Umową przedślubną,  sporządzoną 
przed Władysławem Małkowskim, No­
ta r jusze m w Częstochowie  w dniu 8/21 
marca  1901 roku, za Nr. rep. 701, za­
w ar t ą  przez Szmula Łajba Brom berga  i 
I t t ę  Bromberg z domu Hamburger  — 
ustanowiono rozdzielność majątku oso­
bistego i wspólność mają tku dorobko­
wego.

A. 1542. „Częstochowska Parowa 
Fabryka Listew,  Ram i L u s te r  Abram 
Lewkowicz" .  Wytwórnia  l istew,  ram i 
lu s t e r  w Częstochowie przy ul. Wilsona 
Nr. 20/22. Is tn i e je  od 14 lu tego 1934 
roku. Oddziałów niema.  Właśoioielem 
przedsiębiors twa j e s t  Abram Lewko­
wicz, zam. w Częstochowie przy ul. 
Krótkie j  Nr. 44. P ro k u ry  nie us tano­
wiono. Umowy przedślubnej  nie zawie­
ra ł .

A. 1543. „Ester a  Moszkowicz", dro­
bna sprzedaż naczyń kuchennych w Czę 
s t  chowie przy ul. Berka  Joselewicza 
Nr. 6. I s tn ie j e  od 1 października  1933 
roku.  Oddziałów niema. Właścicielką

przedsiębiors twa j e s t  E s t e ra  Moszko- 
wicz, zam. w Częstochowie,  ul. Berka  
Joselewicza Nr. 15. P ro ku ry  nie us tano 
wiono. Intercyzy nie zawarto.

A. 1544. „Dawid Kwinta",  handel  
gęs iami  w Częstochowie,  ul. Jaskrow- 
ska Nr. 45. Istnieje od 1 marca  1934 
roku. Oddziałów niema. Właścicielem 
przedsiębiorstwa j e s t  Dawid Kwinta,  
zam. w Częstochowie,  ul. Jaskrowska 
Nr. 45. P ro k u ry  nie udzielono. In te r ­
cyzy nie  zawarto.

A. 1545. „Fradla  Laks",  handel 
skór i przyborów szewskich w Często­
chowie, ul. S tary  Rynek Nr. 6. I stn ie je  
od 1 s tycznia 1934 roku. Oddziałów 
niema. Właścicielką przedsiębiorstwa 
j e s t  F rad la  Laks,  zam. w Częstochowie,  
ul. S ta ry  Rynek Nr. 23. P ro ku ry  nie 
ustanowiono. In tercyzy nie zawarto.

w dniu 12 Kwietnia 1934 roKu.
A. 1546. „Metaloprodukt" — Szajn- 

dla Szeftel".  Sprzedaż wyrobów meta lo­
wych, żelaznych, stalowych, karbidu,  
t lenu,  wyrobów kanalizaoyjno - wodocią­
gowych, misek i umywalni fajansowych 
w Częstochowie,  ul. Aleja Wolności Nr. 
11. Is tn ie je  od 6 lutego 1934 roku. O d ­
działów niema. Właścicielką przedsię­
biors twa j e s t  Szajndla-Gela Szeftel,  
u m .  w Częstochowie przy ul. Aleja 
Wolności Nr. 81. Udzielono prokury 
l i ja szo w i  Szeftlowi, zam. w Częstocho­
wie przy ul. Aleja Wolności Nr. 81. 
In tercyzy nie zawarto.

A, 1547. „Józef Fe re ns* ,  skup drze 
wa w celu odsprzedaży w Częstocho­
wie przy ul. Garibaldiego Nr. 21. Is tn ie­
je  od 19 s tyeznia 1934 roku. Oddzia­
łów niema. Właścicielom przedsiębior­
s twa j e s t  Józe f  Ferens ,  zam. w Często­
chowie, h1. Garibaldiego Nr. 2 l .  P r o k u ­
ry  nie ustanowiono.  In tercyzy nie za­
warto.

A. 1548. „Hana Brat" ,  drobny han 
del  spożywczy w Częstochowie,  ul. Nad­
rzeczna Nr. 90. Is tn ie j e  od 1 s tycznia 
1934 roku. Oddziałów niema. Właści ­
cielką przedsiębiors twa j e s t  Hana Brat ,  
zam. w Częstochowie przy ul. Nad rze­
cznej Nr. 90. Prokury nie ustanowiono. 
In tercyzy nie zawarto.

A. 1549. „Luzer  Kl igerman",  drob­
na sprzedaż ar tykułów spożywczych w 
Częstochowie,  ul. Warszawska Nr. 36. 
Is tnieje od 1 s tycznia 1934 roku. Od­
działów niema. Właścicielem przedsię­
biors twa j e s t  Luze r  Kl igerman,  zam. w 
Częstochowie,  ul. Warszawska Nr. 36. 
P roku ry  nie ustanowiono. In tercyzy nie 
zawarto.

A. 1550. „Juda Kolin",  sklep spe- 
żywozo-zbożowy w Częstochowie,  ul. 
Warszawska Nr. 60. Is tnieje od 1 s ty ­

cznia 1934 roku. Oddziałów niema. Wła 
ścieielem przedsiębiorstwa j e s t  Juda Ko 
lin, zam. w Częstochowie,  ul. Warszaw­
ska Nr. 60. Prokury nie ustanowiono. 
In tercyzy nie zawarto.

w dniu 18 Kwietnia 1934 roKu.
A. 1551. „Marjan Waczyński",  r e s ­

tauracja  w Częstochowie,  ul. Bór Nr. 21. 
Is tn ie j e  od 1 lu tego 1933 roku. Oddzia 
łów niema. Właścicielem przedsiębior­
s twa j e s t  Marjan Waczyński,  zam. w 
Łodzi przy ul. Zachodniej  Nr. 2/6. P r o ­
kury  nie ustanowiono. In tercyzy nie za 
warto.

A. 1552. „Moszek Dobrzyński",  dro 
bna sprzedaż drzewa budowlanego i sto 
larskiego w Częstochowie,  ul. Aleja Ko­
ściuszki Nr. 27. Is tnieje od 1 s tycznia 
1934 roku. Oddziałów niema Właścicie­
lem przedsiębiors twa j e s t  Moszek Do­
brzyński,  zam. w Częstochowie,  ul. Ale 
ja  Kościuszki Nr. 24/26. Prokury nie 
ustanowiono. Intercyzy nie zawarto.

A. 1553. „Samuel  Haftka",  sprzedaż 
wyrobów tytoniowych w Częstochowie 
przy ul. Panny Marji  Nr. 2. I s tnie je od 
1 s tycznia 1934 roku. Oddziałów niema. 
Właścicielem przedsiębiorstwa j e s t  Sa­
muel Haftka, zam. w Częstochowie przy 
ul. Panny Marji  Nr. 2. Prokury nie r- 
stanowiono. In tercyzy nie zawarto.

w dniu 20 Kwietnia 1934 roKu.
A. 1554. „Józefa Nocuń", handel win 

i wódek w Złotym Potoku,  powiatu Czę 
8tochowskiego.  Istn ie je  od 1924 roku. 
Oddziałów niema. Właścicielką przedsię 
b iorstwa j e s t  Józefa Nocuń, zam. w Zło 
tym Potoku, powiatu Częstochowskiego.  
P ro ku ry  nie ustanowiono. Intercyzy nie 
zawarto.

A. 1555. „Handel  Win i Wódek i 
Kolektura Loter j i  Klasowej Nr. 802“ 
Złoty Trunek"  Paweł  Biber i S ka“ . 
Handel  win i wódek oraz kolektura lo­
t er j i  klasowej w Częstochowie,  ul. Mi- 
rowskaNr.  56. Is tnieje od 1 stycznia 1934 
roku. Oddziałów niema. Współwłaścicie­
lami przedsiębiors twa są: Jadwiga Sos­
nowska, zam. przy ul. 8-go Maja Nr. 
10 i Paweł Biber,  zam. przy ul. Panny 
Marji Nr. 18 —  oboje w Częstochowie.  
P ro kury  nie ustanowiono. Spółka j e s t  
f i rmowa i zawar ta  została na t rzy  lata 
od 1 stycznia 1934 roku do 31 grudnia 
1986 roku. Jeżeli  przynajmniej  na t rzy 
miesiące przed upływem powyższego t e r  
minu żaden ze spólników nie wypowie 
spółki przez zawiadomienie notar ja lne,  
doręczone drugiemu spolnikowi, to spół­
ka uważana będzie za przedłużoną mi l­
cząco na nas tępny rok i tak dalej z ro 
ku na rok. Zawiadomienie o wypowie­
dzeniu spółki winno być doręczone 
przed pierwszym października tego ro­
ku, w którym upływa termin spółki.  
Zarząd spółki stanowią obaj spólnicy. 
Dział handlowy prowadzić będzie Biber. 
Wszelkie zobowiązania w imieniu spół­
ki, a więc weksle, czeki, przekazy, ży­
ro, skrypty  dłużne, umowy, gwarancje 
i t. p. wymagają dla swej ważności kol 
lektywnego podpisu obu spólników, pod 
pieczątką firmy. Każdy spólnik pojedyń 
czo mocen j e s t  w imieniu spółki podpi- 
sować swykłą korespondencję,  odbierać 
listy polecone, wartościowe i pieniężne,  
przekazy i zaliczenia pieniężne,  przesył  
ki, towary,  dowody przewozowe, doku­
menty  urzędowe i inne, tudzież prowa­
dzić sprawy spółki w sądach i urzędach.  
Spólnicy intercyz nie zawierali.

A. 1556 „Handel  Win i Wódek 
„Wódkopol" Roza Biber i S-ka".  HaB- 
del win i wódek w Częstochowie,  ul. 
Narutowicza Nr. 59. Is tnieje od 23 mar 
ca 1934 roku. Oddziałów niema. Współ­
właścicielami przedsiębiors twa są: Roza 
Bibor,  zam. przy ul. Dąbrowskiego Nr. 
10 i Chaim-Dawid Rajcher,  zam. przy 
ul. Kilińskiego Nr. 14, obaj w Często­
chowie. Prokury nie ustanowiono. Spół­
ka j e s t  firmową i zawar ta  została na 
dwa lata, od dwudzies tego t rzeciego 
marca 1934 roku do 31 grudnia  1935 
roku. Jeżeli  przynajmniej  na t rzy  mie­
siące przed upływem powyższego termi  
nu żaden ze spólników nie wypowie 
spółki przez zawiadomienie notarjalne.  
doręczone drugiemu spólnikowi, to spół 
ka uważana będzie za przedłużoną mil- 
c*ąco na nas tępny rok jeden i tak da­
lej z roku na rok. Zawiadomienie o wy 
powieizeniu  spółki winno być doręczo­
ne przed pierwszym października tego 
roku,  w którym upływa t ermin  spółki. 
Zarząd spółki s tanowią obaj spólnicy. 
Wszelkie zobowiązania w imieniu spół­
ki, a więc: weksle, czeki, przekazy,  ży-
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ro, skryp ty  dłużne, umowy, gwarancje  
i t. p, wymagają dla swej ważności kol 
lektywnego podpisu obu spólników pod 
pieczątką firmy. Każdy spólnik pojedyń 
czo mocen j e s t  w imieniu spółki podpi­
sywać zwykłą korespondencję,  odbierać 
l i sty polecone, wartościowe i pieniężne,  
przekazy i zaliczenia pieniężne,  przesył  
ki, towary i dowody przewozowe, doku­
menty  urzędowe i inne, tudzież prowa­
dzić sprawy spółki w sądach i urzędach.  
Roza Biber  z domu Fichtencwe ig  za­
warła ze swym mężem obecnym Her- 
szem-Lejbą Biberem umowę przedślub­
ną na mocy aktu re jenta lnego z dnia 5 
s i erpnia  1933 roku, Nr. rep.  1859, spo­
rządzonego przed Notar juszem Tadeu­
szem Kossem w Częstochowie.  Umową 
powyższą ustanowiono rozdzielność ma­
ją tkową i wspólność dorobku. Chaim- 
Dawid Rajcher  umowy przedślubnej  nie 
zawierał.

A. 1557. „Helena  Grajcar„,  sprze­
daż owoców i wody sodowej w, Często­
chowie, ul. Rynek Wieluński Nr. 1. 1st 
nieje od 1932 roku. Odziałów niema. 
Właścicielką przedsiębiors twa j e s t  Hele 
na Grajcar,  zam. w Częstochowie,  ul. 
św. Rocha Nr. 69. P roku ry  nie us tano­
wiono. In tercyzy nie zawarto.

NOTATNIK.
Anegdota teatralna o Czę­

stochowie.
W' ostatnim, 18-tym numerze „Świa­

t a ” znajdujemy nas tępującą anegdotę 
teatralną:

„Bolesław Leszczyński występował 
gościnnie jako wojewoda w „Mazepie” 
Słowackiego w Częstochowie.

Letni tea tr  s tał  na krańcach miasta

Ratujcie w łosy
Używajc ie  balsam zio łowy  

mag. W .  P a ź d z i e r s k l e g o ,

Piękność nadają
wyroby mag. W .  P a ź d z i e r s k l e g o

Krem „HALIKA" Mi 1
usuwa piegi,  wągry, żó łte  i czerw o ne  plamy

Krem „HALINA" Mi 2
idea ln ie  pie lęgnuje  cerę  usuwa zm arszczki.

Do n ab yc ia  w  A ptekach i D rogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

„Mag" Jf° 1 
„Mag" Jfi 2

usuw a łupież,  zapobie  
ga wypadaniu w ło só w

(nie farba) usuwa
stop n iow o  siwiznę.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„ R E N G M A “

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
C zęstoch ow a, A leja  21, te l. 2448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do wszystkich  

pism  krajowych i zagranicznych .  
POLECA: Dzienniki  i czasopism a krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty to n io w e ,  papiero-  
sy, oraz znaczki s tem plow e ,  pocztow e,  

weksle  i t. p.
SPRZ E D AJE  bilety u lgow e i m ie s ię c z n e  

autobusów  miejskich.
O B SŁ U G A  SZYBKA 1 SOLIDNA.

tak, że tył sceny wychodził już na 
pola.

Garderoby aktorów były urządzone 
pod sceną drewnianego budynku. Sufler 
z garderoby wchodził  po schodach do 
budki,  a usiadłszy w niej, miał  nogi 
spuszczone pod sceną,  gdy głowa i e- 
gzemplarz sztuki były widoczne nad 
sceną.

Było upalne, letnie popołudnie.  Wszy 
scy niemal aktorzy byli zgromadzeni  na 
scenie, a w pustej garderobie pod sće- 
ną nudził  się olbrzymi hart,  faworyt dy- 
rektorowej  prowincjonalnej trupy. Z fi­
glów zaczął  zębami  w pewnej chwili 
szarpać za spodnie suflera.

Ten, niepodejrzewając,  że to są ka- 
resy psa, schylił się, aby zobaczyć,  c z e ­
go i kto od niego chce.  Przyczem parę 
kartek bardzo zniszczonego egzempla­
rza „Mazepy" upadło na podłogę. P rze­
rażony sufler zsunął się szybko z s i e ­
dzenia,  aby je podnieść, czując,  że ten 
moment  już jest milczącą pauzą, która 
na scenie wydaje się wiekiem.

Ale w tym ruchu strącił  z pulpitu 
cały egzemplarz,  złożony z pojedyń- 
czych, nieoprawionych kartek Chart  
myśląc, że znalazł  towarzysza zabawy 
w szuflerze, chwycił w zęby nieszczę- 
snego „Mazepę" i popędził  z nim przez 
małe  wyjście z pod sceny na pole.

Nietylko sufler wybiegł za nim, go­
niąc, rozfiglowanego psa.

Oczywiście spuszczono kurtynę w 
środku aktu. Ukost jumowane postacie 
Słowackiego uganiały się jeszcze długo 
za psem po polu, przyłączywszy się do 
nieszczęsnego suflera".

Teatr  letni stojący na krańcach mia­
sta,  o którym mówi anegdota,  to obecny 
gmach kino-teatru „Eden"  w pierwszej 
alei.

Z KHAJU.
W obawie operacji 
w Kasie Chorych —

popełnił samobójstwo wraz z żoną
W Warszawie przy ul. Granicznej 

13, w mieszkaniu L^ny Zajdenros t ,  za j ­
mowała pokój 20-letnia córka jej ,  Sara  
Gitla z mężem, 24-letnim Józefem Gro- 
s ingerem,  k tóry był s tudentem politech 
niki i przed pół tora rokiem pobrał  się 
Zajdenros tówną,  Przed paru miesiącami 
Grosinger  zachorował na nerki  i podda 
ny był operacji  w szpitalu, gdzie p rz e ­
leżał 4 miesiące.

Przed dwoma tygodniami  Grosinger 
wrócił do domu, lecz stan jego zdrowia 
znacznie się pogorszył  i lekarze wyra­
zili konieczność dokonania drugiej  ope­
racji .  To stało się przyczyną wstrząsają  
cej t ragedj i ,  jaka rozegrała się w nocy 
z czwartku na piątek.

Grosinger  w obawie przed drugą o- 
peracją postanowił odebrać sobie życ.e 
i z zamiaru swego zwierzył  się żonie. 
Młoda żona postanowiła ponieść śmierć 
razem z mężem i od kilku dni przygo­
towywali  się do samobójstwa.

W ubiegły czwartek Grosinger  za­
niósł  swoje 6 miesięczne dziecko do 
matki.  W piątek zraua, gdy matka Gro 
s ingerowej była w swym sklepie,  l i s to­
nosz przyniósł  list,  podpisany przez jej  
córkę i zięcia, w którym małżonkowie 
zawiadomili matkę,  że odbierają sobie 
życie, Takie l is ty ot rzymali  również 
znajomi Grosingera.

Kiedy udano się do mieszkania,  zna 
leziouo małżonków, leżących na skrwa- 
wionem łóżku. Oboje już  nie żyli.

Jak się okazało, Grosinger  st rzeli ł  
żonie w skroń,  a nas tępnie  st rzeli ł  so ­

bie w usta.  Koło nocnego s tol ika zna 
leziono kar teczkę o następującej  t reścU 
„Tak się już  składa, że muszę poruszyć 
sprawy mate r ja lne  nawet  w liście poże­
gnalnym. Popełniam samobójstwo, gdyr  
nie mam pieniędzy i nie chcę poddać 
się drugiej  operacji w Kasie Chorych.  
Operacja złamała mnie ostatecznie".  Na 
drug ie j  kar tce Grosingerowa napisała  
nas tępujące zdanie: „Zgadzam się na 
pójście do ziemi, bo go kocham",

W czerwcu ub. r.  Gros inger  zawia­
domił gminę żydowską, że występuje z 
gminy, gdyż uważa siebie za bezwyzna 
niowca. Wobec tego gmina żydowska,  
mimo s tarań  rodziny,  odmówiła pocho­
wania zwłok denata  na cmentarzu ży­
dowskim.

RADJO.
W A R S Z A W A  8 maja

7,00 S y g n a ł  czasu . 7.05 Gimnastyka. 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D zień ,  porann y . 7.40 
P ły ty  gram ofon. 7.55 C hwilka g osp od .  d o m o ­
w e g o .  8.00 Program  na dz. b ież .  11,40 C od z .  
p rzeg l .  prasy  p o lsk ie j  11.50 R e p e r tu a r  t e a ­
tr ó w  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 P ły ty  g r a m o ­
fo n o w e .  12.30 Wiadomofici m e te o r o l .  12.33 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  i2 .55 D z ie n n ik  po łu d n .
15.05 W ia d o m o ś c i  o e k sp o r c ie  p o lsk im . 15,10 
W ia d o m o śc i  g o sp o d .  15.20 K o n c e a t  s o l i s t ó w .
16.05 S k rzy n k a  P . K. O. 16 20 Kącik j ę z y k o ­
w y .  16.35 M uzyka lek k a  i ta n e czn a .  17.30 
O d czy t  p.t. " B o le s ła w  Prus". 17.50 O d c z y t  
z K rak ow a 18.10 P ły ty  g r a m o f o n o w e  18.50 
P r o g r a m  na d z ie ń  n a stęp ny . 18.55 R o zm a i­
tości .  19.10 D o kąd  jec h a ć  w  ś w ię t o ?  19.15 
W ia d om . r o ln ic z e .  19.25 F e l j e to n  ak tu a ln y .  
19.40 W ia d o m o śc i  s p o r t o w e .  19.47 D z ie n n ik  
w ie c z o r n y .  20 00 Myśli w y b r a n e .  20.02 X X V  
k o n c e r t  z  c y k lu  „ M u zyk a  N ie p o d le g ł e j  P o l  
s k i“. 21,30 K w adran s l i terack i .  21.45 M uzyka  
lekk a . 22.30 M uzyka tan. z  dane. Adria 23.05 
W ia d o m o śc i  m ete o r o l .  dla kom unik , lotn. i 
kom unikat p o l ic y jn y .  23.05 M uzyka la n e c z -  
na z d an e .  „Adria".

KATOW ICE 8 maja
7.00 A udycja  poran na  z W a r s z a w y  11.35 

P ro gra m  na d z ień  b ieżący. 11.40 C odzienny-  
p r z e g l .  prasy  p o lsk ie j  z W a rsz .  11.50 W ia d  
b ieżące .  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 P ły t y  g r a ­
m o fo n o w e .  12 30 W iad om om ości m e te o r o l .  
12.55 D z ie n n ik  p o łu d n . z W arszaw y. 15.00 
U r z ę d .  c ed u ła  g ie łd y  z b o ż o w ej ,  i to w a r ,  w  
K atow ica ch  15.05 T ra n sm isja  z W arszaw y*  
17.50 O d czy t  z Krakowa. 18.10 Muzyka.  
19.00 P rogram  na d z ień  nast. 19.05 R o z m a i-  
19.25 Tran. z W a r sz a w y .  19.43 W ia d o m o ś c i  
s p o r t o w e .  19.47 T ra n sm isja  z W a r s z a w y .

Ef uprę rower używany w dobrym”  stan ie .  
■ »  Oferty do Adm inistracji  „ S ło w a  C z ę s t o ­
c h o w s k ie g o ’ pod „ r o w er ”.
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POWIEŚĆ.

W te jże  chwili  uderzył  samochód 
w ty lne  koło dorożki.  Krach,  koło zła­
mało się, dorożka przechyli ła się na 
bok i A8bj6rn Krag wypadł z niej.  
Wielki  t łum ludzi utworzył się momen­
ta lnie i samochód musiał  się zatrzymać.  
Nikt  nie widział  dobrze, w jaki  sposób 
przyszło do zderzenia,  ale wszyscy 
twierdzi li ,  że winę ponosi samochód.

Okazało się, że obaj siedzący w au­
tomobilu i l e  mówili po norwesku.  Ale 
przy zasobie słów, jaki  posiadali,  po­
częli wymyślać woźnicy,  obrażając go 
za nieumieję tność i niezręczność.  Chcie 
li wsiąść spowrotem do samochodu i je  
chać dalej,  ale czyściciel butów w czer 
wonej czapce zjawił  się i przys ięgał ,  
że samochód skręci ł  w odwrotnym kie­
runku,  gdy mijał  dorożkę.  Tłum/  zwięk­
szający się z każdą chwilą,  s taną ł  o- 
twarcie po s t ron ie  dorożkarza.

Asbjórn Krag,  k tó ry  w pierwszej  
chwili  był zemdlał,  szybko oprzytom­
niał  i pokazał  obu jadącym samocho­
dem swą odznakę poi cyjną.  Zrobiło
to, zdaje się, na nich prżykre  wrażenie 
1 wręczyl i Asbjornowi  Kragowi  swe bi­
le ty  wizytowe.  Na jednym było wykali ­
grafowane:  Baron de Kynel,  na d ru ­
gim: Jose  Ysayo, senator .  Baron był 
otyłym blondynem,  drugi  chudym bru ­
netem.  Panowie  ci ukłonili się grzecz­
nie urzędnikowi  pol icyjnemu i podali 
swój adres : Grand Hotel .  Zaznaczyli
wyraźn ie ,  że wyrządzoną szkodę zwrócą.

Asbjórn Krag  skinął  jednak na dwu 
olic jantów i polecił  im, obu panów i

samochód odprowadzić do najbliższego 
urzędu policyjnego.  Na to oburzyli  się 
s t rasz l iwie  obaj cudzoziemcy, zaczęli 
głośno wykrzykiwać o brutalnym napa­
dzie i bezwzględności.  Asbjórn Krag  
był jednakże nieubłaganym.  Wreszcie  
zgodził  s ię na to, że polecił  odejść po­
licjantom,  jeżeli  obaj panowie dobro­
wolnie udadzą się z nim do urzędu po­
licji. De tek tyw wsiadł z obu panami 
do samoohodu i pojechal i  we t rzech 
powoli ulicami.

Asbjórn Krag zajął  miejsce na przed 
niem siedzeniu obok czarnowłosego 
Hiszpana,  podczas gdy francuski baron 
siedział sam na ty lnem siedzeniu.  Gdy 
samochód przejeżdżał  przez plac towa­
rowy,  zauważył  Absjórn Kra g  mężczyz­
nę, k tóry  przystanął ,  gdy samochód g® 
mijał  i ae zdziwienia mało nie prze­
wrócił  się. Był to E imar  Falkenberg .  
Asbjórn Krag ukłonił się mu, przyczem 
domyślił  się po przerażonym wyrazie 
twarzy Fa lkenberga ,  że tenże  w Hisz­
panie rozpoznał  owego czarnowłosego 
jegomościa,  k tórego był spotkał  owej 
nocy, gdy Karol  się zastrzel ił .

Gdy samochód s tanął  przed urzędem 
policji,  Asbjórn Krag nie brał  tego 
wcale pod uwagę, iż cudzoziemcy zakli 
nali  się, iż nie mają czasu, że j e s t  on 
dla nich drogi.  Zaznaczali  ciągle, że 
w dwójnasób,  a nawet  w t ró jnasób wy­
nagrodzą wyrządzoną szkodę, — mimo 
to detektyw s tał  twardo przy swojem. 
Zauważył  zaraz,  że oba imadła latarni  
założone były niedawno,  że auto świe­
żo prze!akierowano na zielono, i że po 
przednio było one czorwone.  Wobec 
tego nie ulegało wątpliwości,  że był  to 
samochód Karola Fal kenberga .  Po tem 
zwrócił  uwagę det ektywa piasek przyle 
piony jeszcze do wielkich kół gumowych 
i zauważył głośno:

— Jak widzę, dzisiejsze j nocy j e ź ­
dzili panowie daleko.

Hiszpan spojrza ł  rozgniewany na 
Asbjórna Kraga i odpowiedział:

—  Tak? Skąd pan to wie, panie a- 
gencie?

— Poznaję  to po piasku, przylepio­
nym do kół. —  wyjaśni ł Krag.  — Tego 
rodzaju  czarnawej  gl inki  n iema w naj ­
bliższej okolicy Christ ianji .

Odłamał obojętnie pełną garść  g l in ­
ki z gumowych kół, z czego część o- 
puścił  na ziemię, część zaś za trzymał  
w dłoni, tak aby tego cudzoziemcy nie 
zauważyli.

Następnie  wezwał  obu panów, by 
udali się z nim do biura policyjnego,  
i począł  ich obu przesłuchiwać ku ich 
rozpaczy.

Dowiedział  się, że Hiszpan ma czter 
dzieści la t  i że j e s t  byłym senatorem.  
Od dwu mies ięcy bawi w Chryst janj i ,  
by załatwić wielkie in ter e sy  rybne i 
co do wina. Odwiedził  wszystkich  
wielkich kupców i sprzedawców,  sku t ­
kiem czego wszedł  w s tosunki tow a­
rzyskie ,  zawiązał l iczne znajomości i 
właśnie doprowadzi ł do końca kilka in- 
tererosów.

Baron de Kynel był rent ie rem.  
Mieszkał od mies iąca w Chryst janj i  i 
miał zamiar wyjechać w najbl iższych 
dniach.

Asbjorn  Kra g  notował  to wszystko 
s t arannie  do wielkiego protokułu,  pro .  
sząc obu panów o przebaczenie,  że ich 
tak trudzi ,  ale to j e s t  konieczne spo- 
wodu norweskich ustaw: ou spełnia tyl  
ko swoją powinność.  Twarz Francuza  
zdradzała,  że nudzi się s t rasznie ,  pod- 
C Z 8 S  gdy Hiszpan,  jak  Asbjórn Krag  
zauważył  ukradkiem p rz yp at ru je  mu się 
badawczo. Wydawało się, jak  gdyby 
sena to ra  dziwiło to bardzo,  że ów enrer 
g icznie wyglądający,  e legancki  agen t  
policji tajnej ,  tak dokładnie bada jakiś 
małowinny wypadek zderzenih.  A gdy 
Asbjórn Kra g  ^począł obu rozpytywać

o samochód obudziło tc w Hiszpanie po­
dej rzenie.

— Czy panowie samochód p rz y ­
wieźli  ze sobą z zagranicy? — zapyta ł  
Krag.

—  Nie, — odpowiedział  senator ,  —  
kupi liśmy go tu ta j ,  w mieście.

— A tak. Od kogo? — zapy ta ł  
Krag,  siedząc pr zz  biurku z piórem w 
ręku.

— Czy koniecznie [potrzeba i co do- 
tego dawać wyjaśnienia?

—  Moi panowie, — odpowiedział  
Asbjarn Krag  z wyrzutem,  — gdyby t e  
formalności nie były konieczne,  a i »  
t rudziłbym panów pytaniami .

Więc dobrze.  Kupi łem go od j e d ­
nego pana w Chrystanji ,  ale naprawdę  
nie przypominam już  sobie, jak  się na ­
zywał.

A zwracając się do Francuza,  s ie­
dzącego obok niego na ławce i drzema-  
jącego zapytał:

— Czy nie wiesz, jak  się nazywał  
ten, od którego kupiłem samochód?

F ranc uz popatrzył  nań bezmyślnie.
— Ten. co zawsze po trzebował  p i e ­

niędzy.  J a k  on się nazywał?
—  Zapewne wiecie panowie,  gdzie- 

mieszka,  — wtrąci ł  Krag.  Mówi, t ak  
spokojnie  i obojętnie,  jak  tylko zdołał.

S en a to r  odpowiedział:
•— Niepamiętam już, gdzie  mieszkał.  

Ale t er az  przypomniałem sobie, jak  się 
nazywał,  — dodał. — Nazywał  się F a l  
kenberg.  Karol F a lkenber g .

— Ile zapłacili  panowie za sam o­
chód?

— Dziewięć tys ięcy marek.
Senato r  wyjął  z portfelu papier  i

podał  go detektywowi.  Na papierze  
tym po twierdzał  Karol  Falkenberg ,  że  
za samochód ot rzymał  9 tys.  marek.

De te ktyw  podziękował  i zwróci ł  s e ­
natorowi papier .

(D. c. n.)
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